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PIĄTA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU  

DUCHA ŚWIĘTEGO

EKCJA
z I Listu  

św . Piotra Apostola  
(3,8—15)

N ajm ilsi: bądźcie w szyscy jed ­
nom yślni, współczujący, braci 
m iłujący, m iłosierni, skromni, 
pokorni, n ie  oddając złem  za złe, 
ani złorzeczeniem  za złorzecze­
nie, lecz przeciw nie, b łogosław ­
cie, gdyż na to w ezw an i jesteś­
cie, abyście b łogosław ieństw o w  
dziedzictw ie otrzym ali. A lbo­
w iem , kto chce m iłow ać żyw ot i 
oglądać dni szczęśliw e, niech  
poham uje język sw ój od złego, 
a usta jego n iech  n ie  m ów ią  
zdrady. N iech stroni od złego, a 
niech  czyni dobrze, n iech  szuka 
pokoju i n iech  za nim  zdąża. 
Gdyż oczy P ańskie nad spra­
w ied liw ym i, a uszy Jego ku proś­
bom ich. Lecz ob licze Pańskie  
przeciw  dopuszczającym  się  
zła. I któż w am  zaszkodzi, jeśli 
gorliw ie dobrze czynić będzie­
cie? A le jeśli naw et i cierpicie  
co dla spraw iedliw ości, błogo­
sław ien i jesteście. A gróźb ich 
nie lękajcie się, ani poddaw aj­
cie się w trwodze. Lecz Pana  
Chrystusa św ięćcie  w  sercach  
w aszych.

WANGEUA
w edług  

św . M ateusza 
(5,20—24)

Onego czasu: Rzekł Jezus ucz­
niom sw oim : Jeśli nie będzie 
obfitow ała  spraw iedliw ość w a ­
sza w ięcej niż uczonych w  za­
konie i faryzeuszów, n ie  w n ij-  
dziecie do K rólestw a n ieb iesk ie­
go. S łyszeliście, że pow iedziane  
było starym : n ie zabijaj a kto 
by zabił, będzie w inien  sądu. A 
Ja powiadam  wam , że każdy, 
który się gn iew a na brata sw e­
go, będzie w inien  sądu. A kto 
by rzekł bratu sw em u „Raka”, 
będzie w inien  Rady, a kto by 
rzekł „Głupcze”, będzie w inien  
ognia piekielnego. Jeśli tedy po­
niesiesz dar tw ój do ołtarza, a 
tam w spom nisz, że brat tw ój ma 
coś przeciw  tobie, zostaw że tam  
dar tw ój przed ołtarzem , a idź 
pojednać się pierw ej z bratem  
tw oim . A  potem przyjdziesz i 
złożysz dar tw ój.

Po rozważaniach na temat cudownych 
dzieł Chrystusa, od ubiegłej niedzieli wsłu­
chujemy się w treść Jezusowych katechez. 
Św. Marek wypełnia nimi drugą połowę 
dziewiątego rozdziału swojej Ewangelii. 
Przed tygodniem zaczęliśmy lekturę tych 
katechez. Pan Jezus uczy w nich Aposto­
łów pokory i życzliwości. Uczniowie sami 
sprowokowali Mistrza do podjęcia tego te­
matu, chociaż starali się usilnie, by Zba­
wiciel nie słyszał, o czym rozmawiają. 
Wiedza Chrystusa znającego ich myśli i 
słowa wypowiedziane pod nieobecność 
Mistrza, jeszcze bardziej utwierdziły prze­
konanie Dwunastu, że Jezus wszystko 
może. „Przechodzili przez Galileę i przy­
byli do Kafarnaum. Kiedy znalazł się w 
domu, zapytał ich: Nad czym zastanawia­
liście się w drodze? Oni zaś milczeli, bo 
w drodze rozmawiali o tym, kto jest więk­
szy między nimi. A kiedy usiadł, przywo­
łał Dwunastu i rzekł im: Jeśli ktoś chce 
być pierwszy, niech stanie się ostatnim ze 
wszystkich i niech usługuje wszystkim. 
Potem wziął małe dziecię, postawił je na 
środku, przytulił do siebie i powiedział

matu, z powołania. Służą oni Bogu i bliź­
nim. Czytałem niedawno wywiad z dy­
rektorem jednego z zakładów dla ludzi 
nieuleczalnie chorych, upośledzonych fi­
zycznie, a często i psychicznie, przy któ­
rych trzeba codziennie wykonywać te 
wszystkie elementarne nawet czynności, 
Które matki wykonują przy niemowlętach. 
„Opiekę nad chorymi sprawują siostry za­
konne. Jestem z tych sióstr bardzo zado­
wolony i mam ogromny podziw i szacu­
nek dla nich — mówi ów dyrektor. Służą 
bez szemrania, chętne i pogodne, jakby 
wykonywały przyjemną pracę. A przecież 
do tej samarytańskiej posługi nie ma chęt­
nych nawet za wysokie wynagrodzenie. 
Przemywać ropiejące rany, zmieniać pod­
kłady, asystować przy załatwianiu fizjo- 
gicznych potrzeb starca, to nie należy do 
przyjemności, a siostry to robią, w imię 
miłości bliźniego”. Wypowiedź ordynatora 
można uzupełnić stwierdzeniem, że owe 
zakonnice zrozumiały najlepiej zachętę 
Zbawiciela: „Kto chce być pierwszy, niech 
usługuje wszystkim. Bo kto przyjmuje

Ten mnie przyjm ie

im: Kto przyjmie jedno z tych dzieci w 
imię moje, mnie przyjmuje, a kto mnie 
przyjmie, nie mnie przyjmuje, ale tego, 
który mnie posłał” (Mk 9,33—37).

Ponieważ zamierzamy kontynuować ka­
techezę o pokorze, zawartą w powyższym 
fragmencie, streszczę w kilku zdaniach, 
poprzednią homilię, w której staraliśmy 
się dociec, o czym rozmawiali ze sobą 
Apostołowie w czasie drogi? Uczniowie 
Chrystusa spierali się między sobą, kto z 
aich jest najważniejszy! Oni myślą wy­
biegali w bliżej nieokreśloną przyszłość i 
widzieli już w Jezusie ziemskiego króla 
Żydów, a siebie kreowali na członków no­
wego rządu, a w każdym razie bardzo 
znaczących dworzan. To z tej racji, dzie­
ląc przyszłe urzędy, sprzeczali się, komu 
powinien przypaść ten najzaszczytniejszy. 
Kryją się przed Mistrzem z tymi marze­
niami, bo wiedzą, że są przedwczesne i 
Jezus zgani te plany. Jakże jeszcze bar­
dzo ziemscy są ci przyszli głosiciele Dob­
rej Nowiny o Królestwie Bożym! Jakaż 
przepaść istnieje między ich planami a 
zamierzeniami Mistrza w odniesieniu do 
zadań apostolskich.

Tak jak Apostołowie, również my zapo­
minamy, że mamy naśladować ubogiego i 
pokornego Jezusa, który chociaż jest Sy­
nem Boga rodzi się w stajni, służy wszy­
stkim, a równocześnie ucieka od ziemskich 
dostojeństw i zaszczytów. Chrześcijanin, 
który pragnie, być wielkim w Chrystuso­
wym królestwie. 'Rgwinien stać się sługą 
wszystkich. Postulat ten odn,osi się w pier­
wszym rzędzie do duchowieństwa. We 
wszystkich gałęziach Kościoła Chrystuso­
wego spotykamy kapłanów wielkiego for­

jedno z tych dzieci w imię moje, mnie 
przyjm uje”.

Zalecenia Chrystusa odnoszą się nie tyl­
ko do osób, które wybrały stan duchow­
ny. One dotyczą wszystkich chrześcijan. 
„Jeden drugiego brzemiona noście, a tak 
wypełnicie zakon Chrystusowy!” Pan Je­
zus przyrównał wszystkich potrzebujących 
do bezradnych, zdanych na łaskę i nie­
łaskę otoczenia dzieci. Nawet najbardziej 
obojętne i samolubne środowisko potrafi 
wykrzesać z siebie odruch litości i czu­
łości, gdy w grę wchodzi nieszczęście za­
grażające dziecku. Sąsiedzi solidarnie ru­
szają na poszukiwanie zaginionego ma­
leństwa, które ruszyło samotnie zwiedzać 
świat, korzystając z nieuwagi starszych. 
Chrystus pragnie, by te szlachetne odru­
chy stały się normą postępowania Jego 
wyznawców. Uczmy się traktować wszy­
stkich ludzi, jak dzieci Ojca niebieskiego. 
Starajmy się świadczyć naszym braciom 
pomoc jakiej najbardziej potrzebują. Nie 
zawsze musi to być pomoc materialna. 
Często starczy uśmiech, rozmowa, wysłu­
chanie cierpliwie litanii problemów, uścisk 
dłoni, czy ukłon, gdy się kogoś mija na 
ulicy. Służmy też modlitwą. Niech wszy­
stkie te usługi wypływają z naszej chrześ­
cijańskiej natury. Spontanicznie. Nie z 
musu i nie na pokaz, ale w imię Jezusa i ze 
względu na Jezusa. Wreszcie starajmy się 
sami żyć jak dzieci. Chodzi o postawę 
względem Boga i bliźnich. Ufajmy Bogu 
i braciom. „Jeśli się nie staniecie, jak te 
dzieci, nie wejdziecie do Królestwa nie­
bieskiego”.

Ks. A.B.
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Sesja Rady Naczelnej Towarzystwa „Polonia”

„K ra j i em igracja — dla siebie”
W dniu 26 kwietnia br. w Warszawie obradowała 

Rada Naczelna Towarzystwa Łączności z Polonią Za­
graniczną „Polonia”. W czasie obrad omówiono kie­
runki zmian strukturalnych i programowych Towa­
rzystwa, które — dokonując zwrotu w dotychczaso­
wej jego działalności — rozszerzą wzajemną 
współpracę kraju z emigracją. Kierunki tych zmian 
wskazał w swym referacie sekretarz generalny To­
warzystwa „Polonia”, amb. Józef Klasa.

Oto pełny tekst tego wystąpienia:

„W ysoka Rado,
Szanow ni Goście,
Tanie, P anow ie!

D zisie jszą  S esję  R ady  N aczelnej p ro ­
p o n u jem y  pośw ięcić  rozw ażan iom  n a d  
k ie ru n k am i zm ian  s tru k tu ra ln y c h  T o w a­
rzy s tw a  „P o lo n ia”. P o w in n y  one d o p ro ­
w adzić do zasadniczego  rozszerzen ia  w z a ­
jem n e j w sp ó łp racy  k ra ju  z uchodźstw em , 
em ig rac ją  i P o lak am i m ieszk a jący m i za 
g ran icą . P roces ten  n azy w an y  je s t p rzez  
n a s  — roboczo — u spo łeczn ian iem  d z ia ­
łalności T ow arzystw a. C elem  tych  zm ian  
ie s t re a liz ac ja  ide i: K R A J i E M IG R A C JA
— D LA SIE B IE , w spó ln ie , a  n ie  ja k  to 
je s t do tychczas: k ra j d la  em ig rac ji — 
em ig rac ja  d la  k ra ju .

N iek tó re  a sp ek ty  tego p ro b lem u  o m a ­
m ia n o  ju ż  w ie lo k ro tn ie  n a  S esjach  R ady  
N aczelnej, n a  posiedzen iach  P rezy d iu m  i 
S e k re ta r ia tu  T ow arzystw a. P ra g n ę  za tem  
p rzep ro sić  tych  z  P a ń s tw a , k tó rzy  po raz  
ko le jn y  usłyszą  zn an e  ju ż  sob ie  ocen j' do ­
tychczasow ego stan u . C hciałbym  je d n a k  
p rzed s taw ić  je  n aszy m  gościom , w  m ia rę  
całościow o, ab y  mogli w y rob ić  sob ie  z d a ­
n ie  o naszym  p ode jśc iu  do tych  p ro b le ­
m ów  i o nasze j w iz ji o rg an izac ji p ra c u ­
jące j z  Po lon ią .

S tą d  m o je  zag a jen ie  p ro szę  tra k to w a ć  
bardz ie j jak o  u k azan ie  k ie ru n k ó w  m y ś le ­
n ia , co szczególnie je s t w ażn e  w  ocen ie  
przeszłości, tak że  te raźn ie jszości, a  n ie  
jak o  sp recyzow aną  ju ż  koncepcję  s tru k tu -  
ra ln o -o rg an izacy jn ą .

N a dzis ie jszą  Sesję  zap ros iliśm y  szereg  
osób spoza R ady  N aczelnej, p rz e d s ta w i­
cieli w ie lu  o rgan izac ji, w  k tó ry ch  w id z i­
m y w ażnych  p a rtn e ró w  T o w arzy stw a  w  
w y p e łn ian iu  jego zadań  w obec uchodźst­
w a. em ig rac ji i P o laków  ży jących poza 
Polską. Z ap rosiliśm y  spo re  grono osób z 
k ręgów  n ieza leżnych  i opozycyjnych  z w ią ­
zanych  z p ro b lem a ty k ą  p o lo n ijn ą  o raz  
p rzed s taw ic ie li E p iskopatu .

Szanow ni Państw o!

N a naszych  oczach odchodzi w  p rzesz­
łość w yw ołu jący  n ap ięc ia  i k o n flik ty  — 
o stry  ideo log iczny  i po lityczny  podzia ł 
św ia ta . P rzy  n a d a l is tn ie jący ch  różn icach  
św ia t s ta je  się b ard z ie j pokojow y i o t­
w a r ty  n a  w spó łp racę , k o n flik ty  ideo lo ­
g iczne ja k  gdyby za c ie ra ją  się, łag o d n ie ­
ją . M ale je  znaczen ie  g ran ic  państw ow ych , 
m ig rac je  ludności s ta ją  się z jaw isk iem  
n o rm aln y m , w y b ó r m ie jsca  p racy  i za ­
m ieszkan ia  s ta je  się jed n y m  z p o d staw o ­

w ych  p raw  człow ieka, a n ie  p rzy w ile jem  
p ań s tw a . N ie m a le je  je d n a k  d ążen ie  n a ro ­
dów  do u m acn ian ia  suw erennośc i i to ż­
sam ości na ro d o w ej. O fic ja ln ą  p o lity k ą , 
licznych, szczególnie p o zaeu rope jsk ich  
p ań s tw  p rzy jm u jący ch  em ig ran tó w  jes t 
p o p ie ran ie  ich dążeń  do zachow an ia  to ż­
sam ości k u ltu ra ln e j. Od te j ten d en c ji w y ­
ra ź n ie  o d s ta je  RFN. R osną m ożliw ości 
op ieki i w sp ó łp racy  z P o lo n ią  i P o la k a ­
m i rów n ież  w  k ra ja c h  R W PG , m iędzy 
k tó ry m i zaczyna się k sz ta łto w ać  now y ro ­
dzaj p a rtn e rsk ic h  stosunków .

Z m iany  zachodzące  w  P olsce i w  in ­
nych p ań stw ach  R W PG  zaczy n a ją  p ro w a ­
dzić do k sz ta łto w an ia  w  tych  k ra ja c h  
spo łeczeństw a obyw atelsk iego , a w ięc sp o ­
łeczeństw a, w  k tó ry m  w ład ze  w y łan ian e  
będą  w  sposób dem okratyczny , a  d z ia ła l­
ność in s ty tu c ji i o rg an izac ji p o d d an a  k o n ­
tro li g rup  o pełnych  p raw ach  o b y w a te l­
skich . W  te j now ej rzeczyw istości o rg a ­
n izac je  spo łeczne w  P o lsce n ie  b ęd ą  ju ż
— m am y  n ad z ie ję  — ste ro w an e  i k o n tro ­
lo w an e  p rzez  p a r t ie  i in s ty tu c je  rządow e, 
a  s ta n ą  się o rg an izac jam i sam orządnym i, 
k tó ry ch  p ro g ram y  i s tru k tu ry  b ędą  k sz ta ł­
to w an e  w  sposób dem okratyczny .

Z m iany  zachodzące w  Polsce, a tak że  
zm ian y  w  sy tu ac ji m iędzynarodow ej, n ie  
po zo sta ją  bez w p ływ u  n a  dzia ła lność  T o­
w arzy stw a  „P o lo n ia”, n a  jego p rog ram , n a  
m etody  dzia łan ia . M im o w ie lu  zasług  d la  
P o lon ii św ia ta , w y p raco w an ia  sp raw d zo ­
nych, c iągle ak cep to w an y ch  fo rm  'w ypeł­
n ia n ia  obow iązków  (o rgan izow an ie  k u r ­
sów  k u ltu ry  i języ k a  polskiego, kolonii 
le tn ich , fes tiw a li po lon ijnych , s tu d ia  p o ­
lo n ijn e , w y sy łan ie  k s iążek  itd .), T o w arzy st­
w o ..PO LO N IA ” w  sw ej obecnej fo rm ie  
przeżyło  się. A by  m ogło n ad a l spełn iać  
sw o je  zad an ia  n a  m ia rę  obecnych  i n a d ­
c iąga jących  czasów  — m usi się ra d y k a l­
n ie  zm ien ić  (będę o ty m  m ów ił w  m oim  
zagajen iu ).

W ielkie, pozy tyw ne znaczen ie  d la  s to ­
sunków  k ra ju  z P o lon ią  m iało  p o w stan ie  
w  1955 ro k u  Towairzysitwo Ł ączności z 
W ychodźstw em  „PO L O N IA ”. Po  dekadzie  
program ow ego  o d g rad zan ia  się od części 
n a ro d u  pozosta jącego  za g ran icą , p o w sta ­
ła  o rgan izac ja , k tó re j s ta tu to w y m  celem  
sta ło  się ro zw ijan ie  k o n tak tó w  z ro d ak am i 
za g ran icą . W p ie rw sze j odezw ie cz łon­
kow ie  — założycie le  te j o rgan izacji, 
w śró d  n ic h  Ja ro s ła w  Iw aszk iew icz , A n ­
to n i S łon im sk i, O sk ar L ange, L eo­
po ld  In fe ld , ks. Józef Iw an ick i, W acław  
S ie rp iń sk i, E dm und  J a n  O sm ańczyk, 
H en ry k  K oro tyńsk i, ta k  ok reś lili zadan ia

T o w arzy stw a: „My, ludz ie  rozm aitych  
p rzek o n ań  i zaw odów , z m y ś lą  o W as, 
pow o ła liśm y  do życia  T ow arzystw o  Ł ącz­
ności z W ychodźstw em  „PO L O N IA ’’. P ra g ­
niem y, by w spó łp racow ało  ono ze s to w a ­
rzyszen iam i, o rg an izac jam i i o środkam i 
po lsk im i za g ran icą  n a d  zachow an iem  i 
ro zw ijan iem  nasze j k u ltu ry , by u ła tw iło  
W aszym  dzieciom  n a u k ę  języka , geografii 
i h is to rii po lsk ie j, by krzew iło  w  n ich  
u m iło w an ie  i szacunek  do po lskości”. Do 
tych  założeń  n iew ie le  m ożna by dzis ia j 
dodać, gdyż s ta le  są  ak tu a ln e .

D o b ra  w o la  i a u to ry te t w y b itn y ch  oso­
bistości n ie  w ystarczy ły , aby  p rzezw y cię­
żyć n a w a rs tw ia n e  p rzez  dziesięcio lecie 
up rzedzen ia , obaw y  i n ieu fnośc i w  s to ­
su n k ach  k ra ju  z uchodźstw em  i e m ig rac ­
ją . T ym  b a rd z ie j, że m odel s tw orzonej 
w ów czas o rg an izac ji n ie  budził pełnego 
z a u fa n ia  Po lon ii św ia ta .

Z a in te le k tu a lis ta m i n ie  s tan ę ła  bow iem  
dem okra tyczna , p o w iązan a  z em ig rac ją  
o rg an izac ja . W n iezgodz ie  z in ten c jam i 
założycieli, T ow arzystw o  szybko zaczęło 
się  p rzek sz ta łcać  w  u rząd  zw iązany  z 
p o lity k ą  zag ran iczną , co p ro w adziło  do 
u po lityczn ien ia  go.

T ow arzystw o  „PO L O N IA ” w  jego o rg a ­
n izacy jn y m  kszta łc ie , ze służbow ym i p o ­
w iązan iam i, sta ło  się w  ten  sposób o rg a ­
n izac ją , k tó ra  n ie  m ogła n aw iązać  p a r t ­
n ersk iego  d ia logu  i w spó łp racy  z  p o d s ta ­
w ow ym i u g ru p o w an iam i u ch o d źstw a  i 
em ig racji.

P o lon ia  zo sta ła  podz ie lona  w  teo rii i 
p rak ty ce  dzia ła lności T ow arzystw a , n a  
d o b rą  i złą. W spó łp racow ano  z tą  „dob ­
r ą ”. M a ona bezsprzeczn ie  sw o ją  w agę, 
a to, co czyn iła  d la  P o lsk i, czyn iła  w  o l- 
rzy m ie j w iększości z pośw ięcen iem  i w  
dob re j w ierze.

B łędem  był b ra k  dostatecznego  za in - 
teresow 'an ia  P o lon ią  i P o lak am i w  ZSRR. 
U sp raw ied liw io n y  i słuszny  je s t z a te m  żal 
P o laków  w  ZSRR, że w  chw ilach  t r u d ­
nych  zosta li p rzez  n as pozostaw ien i w ła s ­
n e m u  losowi. O bciąża to  p rzed e  w szy st­
k im  państw o . U sp raw ied liw io n a  b y ła  ta k ­
że k ry ty k a  ze s tro n y  em irac ji zachodn iej, 
z a rzu ca jąca  n am  p rzy jęc ie  dw óch różnych  
m ia r  w  ta k  w ażne j n a ro d o w ej sp raw ie . 
N ie ła tw o  i  n :2 szybko będzie  n a m  to  z a ­
p om niane . M ożna się“ oczyw iście  z a s ta n a ­
w iać, czy m ożliw e było p o w ażn ie jsze  za ­
jęc ie  się sp raw am i P o laków  w  ZSRR, 
p rzed  ok resem  ..p ie re s tro jk i”. M oja odpo­
w iedź  b rzm i; było to  m ożliw e jed y n ie  w  
ogran iczonym  sto p n iu  i .tę m ożliw ość T o­
w arzy stw o  w różnych  okresach  w ykorzy ­
styw ało .

In n y m  b rak iem  w  p racy  T ow arzystw a  
były  n ied o s tak i w  bezpośredn ich  k o n ta k ­
tach  zag ran icznych .' T ow arzystw o  w y rę ­
czyło się zbytn io  p o śred n ic tw em  p laców ek  
k o n su la rnych . K on ieczne  je s t tw orzen ie  
tak iego  m odelu  k o n tak tó w  z w y chodźst­
w em , w  k tó ry m  n ie  byłoby  ta k  w ie lk ie j 
zależności od a d m in is tra c ji p ań stw o w ej.

W ielk im  obciążen iem  d la  n a s  je s t  u p o ­
w szech n ian a  p rzez  n ie k tó re  ośrodk i em i­
g racy jn e  i k ra jo w e  op in ia , ja k o b y  T o w a­
rzystw o „P o lon ia” było  in s tru m e n te m  M i-
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Je d n ą  z n a jw sp an ia lsz y ch  postaci w y m ie ­
n ian y ch  w  N ow ym  Z akon ie  je s t n ie w ą tp li­
w ie  św . J a n  C hrzciciel. N ie  należy  się w ięc 
dziw ić, że sam  Z baw icie l w ygłosił pod jego 
ad resem  pochw ałę  z a w a rtą  w  słow ach : „Co 
w yszliście  og lądać n a  p u sty n i?  Czy trzc in ę  
ch w ie jącą  się od w ia tru ?  A le co w yszliście 
og lądać?  Czy cz łow ieka  w  m ięk k ie  szaty 
odzianego? O to ci, k tó rzy  m ięk k ie  sza ty  n o ­
szą, w  dom ach  k ró lew sk ich  m ieszka ją . W ięc 
po co w yszliście? U jrzeć  P ro ro k a ?  O w szem , 
po w iad am  w am , n a w e t w ięcej n iż  p ro roka . 
To je s t ten , o  k tó ry m  n ap isan o : O to J a  p o ­
sy łam  p o słań ca  m ego p rzed  tobą , k tó ry  p rzy ­
g o tu je  d rogę  tw o ją  p rzed  to b ą  (por. M ai 
3,1). Z ap raw d ę  p o w iad am  w am : N ie p ow sta ł 
z  tych , k tó rzy  z n iew ia s t się rodzą, w iększy  
n ad  J a n a  C hrzcic ie la” (M t 11,7—11).

W yrażen ie  „p o w sta ł” — sp o ty k an e  n a  k a r ­
ta ch  P ism a  św . — odnosi się  ty lko  do p ro ­
roków . O ni bow iem  „p o w staw a li” n a  w ez­
w a n ie  Boga, by w  Jego  im ie n iu  głościć lu ­
dow i p ro rocze  słow a, p rzek azan e  im  przez  
P an a . J e d n a k  J a n  C hrzcic iel p rzew yższał 
w szy stk ich  n ie  ty lk o  z leconą  m u  m isją , a le  
rów n ież  sw oim  życiem . Z asłuży ł w ięc  sobie 
być n ie  ty lko  n a jw ięk szy m  z p ro roków , a le  
n a w e t w ięcej n iż  p ro ro k iem . B ył p o p rzed n i­
k iem  Tego, k tó rego  p ro ro cy  zapow iadali. D o­
b itn ie  p o d k reś la  to se k re ta  ze M szy św . na  
uroczystość jego n a ro d zen ia , gdzie  czytam y: 
„N ie ty lko  zapow iedzia ł p rzy jśc ie  Z b aw ic ie ­
la  św ia ta , lecz 1 w skazał, że je s t  n im  P a n  
n a sz  Jezu s C h ry stu s”. Był za tem  pom ostem  
m iędzy  S ta ry m  i N ow ym  Z akonem ; o s ta t­
n im  z p ro ro k ó w  i p ie rw szym  z aposto łów .

P o tw ie rd zen iem  jego  w ielkości b y ła  n ie ­
zw yk ła  zapow iedź n a ro d zen ia  tego m ęża B o­
żego, dziw nym i z jaw isk am i o toczone jego 
n a ro d zen ie  o raz  w ie lk ie  i b udzące  podziw  
całe  jego  życie. B ędzie  w ięc chyba w sk aza ­
n e , że z okazji u roczystości n a ro d zen ia  św . 
J a n a  C hrzcic iela , p rzy p o m n im y  sob ie  w y ­
d a rzen ia  zw iązan e  z tym i fak tam i.

* * *

Z nany  z dok ładnych  re lac ji św . Ł ukasz  — 
za raz  n a  w stęp ie  sw oje j E w angelii — w p ro ­
w ad za  n as w  sedno  sp raw y , p isząc : „Z a dn i 
H eroda, k ró la  judzkiego , żył pew ien  k ap łan  :■ 
im ien iem  Z achariasz , ze zm iany  kap łań sk ie j 
A biasza. M iał on za żonę je d n ą  z  có rek  
A arona , a n a  im ię  je j było E lżb ie ta” (Łk 
1,5). W ynika  z tego, że obydw oje  m a łżo n ­
k ow ie  w yw odzili się z kap łań sk ieg o  ro d u  
A arona . M iejscem  ich  zam ieszkan ia  — ja k  
p o d a je  tra d y c ja  s ta ro ch rze śc ijań sk a  — była  
położona około 7 k m  n a  pó łnocny  w schód od 
Jerozo lim y , dz is ie jsza  m iejscow ość A in  K a- 
rim , zn an a  rów nież  jak o  „św ię ty  J a n  w  gó- 
i’ach ”.

B ardzo  w ysoko ocen ia  E w ange lis ta  re l i­
g ijn o -m o ra ln ą  p ostaw ę Z ach aria sza  i E lżb ie­
ty , skoro  s tw ie rd za : „O bydw oje  by li s p r a ­
w ied liw i w obec Boga, p o s tęp u jąc  n ien ag a n n ie  
w ed ług  w szystk ich  p rzy k azań  i u s taw  P a ń ­
sk ich ” (Ł k 1,6). N ie zazna li je d n a k  poc ie ­
chy, będącej na jw ięk szy m  p rag n ien iem  i n a j ­
w ażn ie jszym  celem  każdego żydow skiego 
m ałżeń stw a . „N ie m ieli po tom stw a, p on iew aż  
E lżb ie ta  feyła n iep ło d n a , a  oboje by li już 
w  podeszłym  w ie k u ” (Ł k  1,7), co p ra k ty c z ­
n ie  ca łkow ic ie  w ykluczało  możliwrość docze­
k a n ia  się dzieci. P rzeży w ali w ięc w  o sam o t­
n ie n iu  sm u tn e  dn i n ie  m ogąc zrozum ieć, 
dlaczego Bóg posk ąp ił im  te j pociechy. N ie ­
p łodność u w ażan a  by ła  bow iem  u Ż ydów  za 
k a rę , zaś liczne  po tom stw o  za znak  szcze­
gólniejszego b łogosław ieństw a  Bożego.

W łaśn ie  w y p ad ła  ko le j sp ra w o w a n ia  s łu ż ­
by Bożej w  św ią ty n i n a  g ru p ę  A biasza , do 
k tó re j n a leż a ł Z achariasz . W szyscy bow iem  
k ap łan i dz ielili się n a  24 grupy , z k tó ry ch  
k ażd a  w y p e łn ia ła  sw o je  obow iązk i p rzez  ty ­
dzień. O puścił w ięc  Z ach a ria sz  sw ój dom  i 
u d a ł się do Jerozo lim y . W ram ach  zw ycza j­
nych  czynności zw iązanych  z k u ltem  — sto ­
sow nie  do p rzep isów  p ra w a  M ojżeszow ego
— codzienn ie  ran o  i w ieczór, w yznaczony 
losem  k ap łan  sk ład a ł P a n u  o fia rę  z kadzid ła . 
„I sta ło  się — ja k  re la c jo n u je  E w an g elis ta
— gdy sp raw o w ał s łużbę  k a p ła ń sk ą  p rzed  
Bogiem ..., że w ed ług  zw ycza ju  u rzęd u  k a p ­
łańsk iego  n a  n iego p ad ł los, by w e jść  do 
św ią ty n i P ań sk ie j i złożyć o fia rę  z k a d z id ła ” 
(Łk 1,8—9). O łta rz  kadz ie lny  zn a jd o w ał się 
w  „m ie jscu  św ię ty m ”, gdzie w chodzić  m ogli 
jed y n ie  k ap łan i. W szedłszy ta m  Z achariasz , 
zbliżył się do o łta rz a  i rzu c ił garść  w y b o r­
nego k ad z id ła  n a  rozżarzone w ęgle a  słup  
w onnego dym u w zb ił się ku  z łocistem u  s tro ­
pow i. T ym czasem  „cała... rzesza  lu d u  m od­

liła  się n a  dw orze w godzinie o fia ry ” (Łk 
1,10). W szyscy p o w ta rza li zapew ne  słow a 
P sa lm is ty : „N iech się w znosi k u  Tobie m o ­
d litw a  m o ja  ja k  k adz id ło” (Ps 141,2), p rosząc
0 p rzy jęc ie  o fia ry  k adz ie lne j.

I w ted y  w ła śn ie  „u k aza ł się  m u an io ł 
P ań sk i, s to jący  po p ra w e j s tro n ie  o łta rza  
kadzid lanego . I z a trw o ży ł s ię  Z achariasz  n a  
jego w idok , i lęk  go o g a rn ą ł” (Łk 1,11— 12). 
C hociaż s tro n a  p ra w a  b y ła  u  Ż ydów  d o b rą  
w różbą, p rzecież  w id o k  ta k  n iezw ykłego  goś ­
cia za trw o ży ł go. Je d n a k  w k ró tce  s ta ro te s ta -  
m en tow y  lęk  p rzed  bóstw em  i jego o b jaw a­
m i p rzem ien ił się w  radość. B ow iem  w y­
s łan n ik  n ieb ios p rzem ó w ił: „N ie bój się Z a ­
ch ariaszu , bo w y słu ch an a  zosta ła  m o d litw a  
tw o ja , i żona tw o ja , E lżb ieta , u rodz i ci syna
1 n ad asz  m u im ię  Jan . I będziesz m ia ł r a ­
dość i w esele, i w ie lu  z jego n a ro d zen ia  r a ­
dow ać się b ęd z ie” (Łk 1,13— 14). R zeczyw iś­
cie. To, co o zn a jm ił m u anioł, p rzew yższa­
ło w szelk ie  lu d zk ie  oczek iw an ia . S tąd  też 
n a ro d zen ie  n iespodziew anego  p o to m k a b ę ­
dzie radośc ią  d la  ojca, że Bóg u lito w a ł się 
n a d  n im i. Im ię  J a n  (po h e b ra jsk u  Jeh o - 
h an an ), znaczy: „ Ja h w e  był ła sk aw y ”. N a­
rodzen ie  jego będzie  rów nocześn ie  pow odem  
do radośc i d la  tych  w szystk ich , k tó rzy  ocze­
k iw a li ob iecanego przez  Boga Z baw icie la .

U czucie radości p rzem ien iło  się w  ogrom ­
n e  zdum ien ie , gdyż an io ł w y jaw ił Z ach a ­
riaszow i ja k  w ie lk ą  m isję  m a spełn ić  zapo­
w ied z ian e  przez  n iego dziecię. W edług słów  
posłańca  Bożego, „będzie (on)... w ie lk i p rzed  
P a n e m ; i w ina , i n a p o ju  m ocnego pić n ie  
będzie , a  będzie  nap e łn io n y  D uchem  Ś w ię­
ty m  już  w  łon ie  m a tk i sw oje j. W ielu tez 
synów  iz rae lsk ich  n aw ró c i do P an a , B oga 
ich. O n też pó jdzie  p rzed  nim ... p rzygoto-
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EKUMENIA -  co to jest?
% Ekum enia to proces; struktury ekum eniczne, jak Św iatow a Rada 

K ościołów  i krajow e rady ekum eniczne mają charakter służebny  
i n ie są celem  sam e dla siebie.

9  Jedność ekum eniczna chrześcijan w skazuje na jedność rodzaju  
ludzkiego jako w arunek pow szechnego pokoju.

O  W służbie K ościoła, ekum enii, pokoju i ludzkości posługujem y się 
słowem .

9  Spotkanie ekum eniczne z Papieżem  Janem  P aw łem  II w  dniu  
17 czerw ca 1983 r.
Co w iesz na tem at ekum enii?

W  poznan iu  tego zag ad n ien ia  cenną  pom ocą służyć Ci może, d rog i 
C zy te ln iku , k siążk a  ks. p ro f. W ito lda B enedyk tow icza  — p ro feso ra  
C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicznej w  W arszaw ie . A u to r, jako  
tzw . v is iting  pro fesso r, w yg łaszał w y k ład y  w  zag ran icznych  i k r a ­
jow ych  uczeln iach , m .in. U n iv e rs ity  of Illinois, E m ery  U niversity , 
G oshen College, E lk h a r t M onnonite  T heolog ical S em inary , P rin ce to n  
T heologićal S em inary , U n iw ersy te t w  B onn, U n iw ersy te t Jag ie llo ń ­
sk i i in.

T y tu ł k siążk i b rzm i: „EK U M EN IA —P O K Ó J—PO JE D N A N IE ” 
Książka ta ukazała się nakładem  naszego W ydaw nictw a. Objętość 
książki w ynosi 235 stron. Cena zł 650,—

Prosim y o w ypełn ienie zam ów ienia i przesłanie pod adresem : 
A dm inistracja Instytutu  W ydaw niczego  
im. Andrzeja Frycza M odrzewskiego  
ul. Czardasza 16/18 
02-169 W arszawa  

W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztow ym .
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Z am aw iam  książkę  p t:  „E k u m en ia -P o k ó j-P o jed n an ie”

ilość egzem plarzy

Im ię  i nazw isko  zam aw iającego

A dres
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Z A M Ó W I E N I E

(Im ię i nazw isko  zam aw iającego)

(ad res: u lica , n r  dom u, n r  m ieszkan ia , m iasto , kod, 
w o jew ództw o, w ieś)

Z am aw iam  ............ egz. K a len d arza  K ato lick iego  na  rok  1989.
W ysyłka n a s tąp i za za liczen iem  pocztow ym .

(podpis zam aw iającego)
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KALENDARZ KATOLICKI NA ROK 1989
Jak co roku, nasze W ydawnictwo oferuje Czytelnikom nowy Kalendarz 
Katolicki, będący znakom itą lekturq dla każdego, kto interesuje się re­
ligią, ekumenią, historią i literaturą piękną. Każdy znajdzie w nim coś dla 
siebie, także i nasi najm łodsi Czytelnicy.

Piękna, barwna okładka o tematyce religijnej stanowi dodatkową w i­
zualną atrakcję Kalendarza na rok 1989. Objętość książki wynosi 250 stron, 
cena zł 400.

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przestanie pod adresem :
Adm inistracja Instytutu W ydaw niczego
im. Andrzeja Frycza M odrzew skiego
ul. Czardasza 18
02-168 W arszaw a

W ysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.
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W zb io ro w ej m ogile w  O tw oc­
k u  znaleziono szczątk i ludzk ie . 
Z dan iem  m ieszkańców  w  g ro ­
bie spoczyw ają  szczątk i co n a j ­
m n ie j k ilk u se t osób. T rudno  
pow iedzieć, k im  b y li i ja k  
zginęli ludzie  pochow an i w  
leśn e j m ogile , a le  n a jp ra w d o ­
p odobn ie j są to o fia ry  sy s te ­
m u pochow ane tu  w  1946 ro ­
k u . N ie m a w ątp liw ości, że 
nie są to  m ogiły  n a tu ra ln e , 
św iadczy  o ty m  n ie u p o rząd k o ­
w an y , bezładny  u k ład  szk ie le ­
tów , leżących  w arstw am i. 
P rzy  w y d o b y w an iu  z n a jd u ją ­
cych  się w ziem i kości n a t r a ­
fiono n a  sk rzy n k i w ypełn ione 
m a te r ia łe m  w ybuchow ym  — 
tro ty lem . W te j sy tu a c ji p race  
nad  w y jaśn ien iem  te j tra g ic z ­
n e j ta je m n ic y  zosta ły  w s trzy ­
m ane, dopóki ca ły  obszar te ­
re n u  n ie  zostan ie  sp raw dzony  
przez saperów .

P re zy d en t S tanów  z je d n o c z o ­
ny ch  G. B ush p rz y ją ł w B ia­
łym  Dom u la u re a tó w  N ag ro ­
dy D em o k rac ji, p rzy zn aw an e j 
przez am e ry k a ń sk ą  k ra jo w ą  
fu n d a c ję  K rzew ien ia  D em o k ra­
c ji. W śród w y ró żn io n y ch  był 
w ty m  ro k u  Ja c e k  K u ro ń . 
W ręczając  m u n ag rodę G. 
B ush stw ie rd z ił, iż P o lska  
idzie w  k ie ru n k u  w iększych  
sw obód, a św ia t b ije  tem u  
b raw o...

N ajw iększe w k ra ju  (2340 sa ­
m ochodów , 4800) b rażnow e 
p rzed sięb io rstw o  tran sp o rto w e  
— PTHW  w  K atow icach  — 
p rzek azan e  zostało  5 m a ja  p r y ­
w a tn em u  dzierżaw cy . Z ostał 
n im  do tychczasow y d y re k to r  
firm y  Je rz y  Bauć.

Ż adne ceny  urzędow e n ie  
w zrosną  do czasu p rz e p ro w a ­
dzen ia in d ek sac ji — ośw iad­
czył zastępca  rzeczn ik a  rząd u  
Z. R ykow ski. — N ato m iast je s t 
p rob lem em  w zrost cen  um ow ­
nych , k tó re  są n ieod łącznym  
elem en tem  m echan izm u  r y n ­
kow ego.

Z jazd  S tow arzyszen ia  Społecz­
n o -K u ltu ra ln eg o  P o laków  n a  
L itw ie  re p re z e n tu ją c y  300-ty- 
sięczną po lską  społeczność roz­
w iązał stow arzyszen ie  i p rz e ­
ksz ta łc ił je  w  Z w iązek  P o la ­
kó w  n a  L itw ie. P rzew o d n iczą­
cym  został J a n  S ienk iew icz.

W w prow adzono  s kró ce­
n ie  s łu żb y  w o jsk o w e j s tu d e n ­
tów  do jednego  ro k u  po u z y ­
sk a n iu  d yp lo m u . O droczen ia  o ­
trz y m y w a ć  będą ta kże  słucha­
cze d z ie n n ych  średn ich  szkó l 
sp e c ja lis tyczn ych .

Sąd F edera lny U SA  uzna ł O li- 
vera  N ortha  w in n y m  trzech  z 
dziesięciu  p rzed s ta w io n ych  m u  
za rzu tów , zw ią za n yc h  z udzia ­
łem  w  spraw ie Iran  — con- 
tras. Grozi m u  za to kara  10 
lat w ięzien ia  t 750 ty s . dolarów  
g rzyw n y . O sta teczny  w y ro k  m a  
zapaść w  czerw cu .

W Iranie z całą bezw zg lędnoś­
cią p row adzona  jest kam pania  
zw alczan ia  p rze m y tu  i hand lu  
n a rk o tyka m i, o s ta tn io  p ub licz­
nie pow ieszono  27 handlarzy  
n a rk o ty k ó w  w  m ieśc ie  M esz- 
hed , sto licy  p row in c ji Chora- 
san, graniczącej z A fg a n is ta ­
nem . Liczba osób straco n ych  
za handel n a rk o ty k a m i w  bie­
żą c ym  ro k u  w zrosła  do 453.

Rada M inistrów  W RL s tw ier­
dziła, że  w 1 kw a rta le  br. w  
w ę g ie rsk ie j gospodarce dały o 
^obie znać nega tyw n e  te n d e n ­
cje. P ogorszył się bilans p ła t­
n ic zy  i  w zrosła  in fla c ja . O pra­
cow ano szczeg ó ło w y  p ro je k t  
dla zaham ow ania  ty c h  ten d en ­
cji. S zczegó lny  nacisk  k ła ­
dzie  się w  n im  na o ży w ien ie  
przedsięb iorczości oraz re p ry ­
w a tyza c ję .

Groźba g łodu  zaw iała nad k o n ­
tro lo w a n ym i przez n iep rze jed ­
naną opo zyc ję  p ó łn o cn ym i re­
jo n a m i A fgan istanu . W  p ro ­
w incjach  P arw an, K unduz, 
Tahar, B adahasz, Balgan  i 
D żauzdań dow ócy o p o zy c y j­
n ych  ugrupow ań  zb ro jn ych  sto ­
sując przem o c  w cie la ją  do od­
dzia łów  m ło d y c h  ludzi. U gru­
pow ania  te u n iem o ż liw iły  ch ło ­
p o m  prow adzen ie  w io sen n ych  
prac w  polu. Ju ż w  tej chw ili 
da je  się o dczuć  ostry  b ra k  n ie­
k tó rych  p o d sta w o w ych  p ro d u k ­
tów .

W ie lk i su kces odn iósł w  R zy ­
m ie k r a k o w s k i  te a tr  „Crlcot-2“. 
Jego tw órca autor i re żyser  
Tadeusz K an tor oraz cały  z e ­
spół, k tó ry  sz tu k ą  „N igdy ju ż  
tu  n ie po w ró cę"  za inaugurow ał 
działalność now ego  tea tru  „11 
V ascello ’* w  d zie ln icy  Jan icu -  
lum , zos ta li nagrodzen i przez  
publiczność  nie m ilkn ą cym i  
o k la ska m i. Na sp e k ta k l p r z y ­
byli przedstaw iciele  św iata  k u l­
turalnego R zy m u  oraz w ładz  
m ie jsk ich .

M łodzi w idzow ie n ie  pow inni 
n a rzek ać  na b ra k  w rażeń  
o g lądając  now y film  K azim ie­
rza  T a rn asa  p t. „ P a n  S am o­
chodzik  i p ra sk ie  ta jem n ice” ,

<
Cd

O bliczono, że o ile ok . 1900 
ro k u  co 12 m iesięcy  w y m iera ł 
n a  naszym  globie jed en  g a ­
tu n e k  zw ierzą t, to w la tach  
osiem dziesią tych  ginie jed en  
g a tu n e k  dziennie. Na zd jęc iu : 
n a  w yspie B ali z ab ija  się ty ­
siące żółw i m orskich,.
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K atow ickie to jedno z n aj­
bardziej zurbanizow anych i 
zanieczyszczonych m iejsc na 
św iecie. N a tym obszarze, sta­
now iącym  2,1 proc. pow ierz­
chni Polski, m ieszka praw ie
11 proc. ludności, m ieści się 
15,3 proc. krajow ych zakła­
dów przem ysłow ych, praw ie  
9 proc. przedsiębiorstw  budo­
w lanych.

T u w ydobyw a się  p ra w ie  93 
proc. w ęgla  kam iennego , p r a ­
w ie  32 p roc . koksu , w y tw arza  
się p ra w ie  50 proc. s ta li su ­
row ej, p ra w ie  47 proc. w szy­
stk ich  w yrobów  w alcow anych , 
s tąd  pochodzi ca ła  p ro d u k c ja  
cynku  i ołow iu.

T ak  sk o n cen tro w an y  p rz e ­
m ysł e m itu je  do a tm o sfery  
p ra w ie  m ilion  ton  pyłów  
rocznie, ok. 1,2 m in  to n  d w u ­
tle n k u  sia rk i, ok. 610 tys. ton 
tlenków  azo tu  i p ra w ie  1,2 
m in  to n  innych  zw iązków . 
R azem  n a  te  2,1 p roc. p o ­
w ie rzch n i p rzy p ad a  ok. 40 
proc. k ra jow ego  zan ieczysz­
czen ia  pow ietrza .

W  w o jew ó d ztw ie  k a to w ic ­
k im  p rzec ię tn y  ok res życia 
je s t o ro k  k ró tszy  niż gdzie 
indzie j. Ś m ierte lność  m ę ż ­
czyzn je s t o 10 proc. w iększa , 
a  to  w  w y n ik u  chorób  u k ła ­
du  k rążen ia , now otw orów , 
chorób  u k ła d u  pokarm ow ego. 
Z w iększona śm ierte ln o ść  ko­
b ie t spow odow ana je s t now o­
tw o ram i. chorobam i u k ład u  
traw iennego , za truc iam i.

Pow szechne  je s t n ie d o k r­
w ie n ie  serca, n ad c iśn ien ie  
tę tn icze, zapa len ie  spo jów ek  i 
b łony  śluzow ej. B ardzo  częste 
są  psychozy.

Aż 45 proc. ko b ie t c ięża r­
nych  doznaje  pato log ii ciąży i 
porodu.

U m iera lność  n iem o w lą t n a  
1000 u rodzeń  żyw ych w ynosi 
np. w  w o jew ództw ie  p o zn ań ­
sk im  — 14.2, w  w oiew ódz- 
tw ie  łódzk im  — 25.9. n a to -  
m isa t .w  Ś w iętoch łow icach  — 
31.3. Ś red n ia  k ra jo w a  w yno­
si 17.1. a ś re d n ia  w o iew ództ- 
w a  katow ick iego  — 20.5.

Z w iększa się n iebezp ieczn ie  
w  c ia su  o s ta tn ich  la t liczba 
Dorodów przedw czesnych , do- 
ro n ień  sam oistnych , u rodzeń  
m artw y ch , n ied o w ag a  now o­
rodków . M ałe dziec i do  la t 
cz te rech  o w ie le  częściei od 
ró w ieśn ików  za n a d a ia  na a n e ­
mie. cho roby  skóry, d róg  od ­
dechow ych.

S ta tv s tv k a  chorób  zaw odo­
w ych ukazuif*. że  u dz ia ł w o- 
iew ództw a ka tow ick iego  w y ­
nosi 25 Droc. P rzew aża ia  cho- 
rnhv  snow odow ane hałasem . 
w ibr-aHa. royłami zw łóknaa- 
ia^ T n i. 70 nrrw\ chorób  to 
nv!ica ntiK’ ubv tk i słuchu. 
<"horoha w ib racv in a  Na ok.
1 1. r n ln  n ^ a ^ i n a p y c h  w  tv r n  
WMteroAdfttarfa b l is k o  1 '4 ho 
3^0  n c ń h  n a r o T n n y ^ h  iA s t
■na n7yriniki s z k o d l iw o  dla  
z d ro w ia  w  c tnnni i i  n r z ^ k r a -  
^ z a i a r ^ m  donuszozaTne n o r ­
m y.

Z iem ia  na  Ś ląsk u  rów nież 
je s t chora. U p raw ian e  w  t r a ­
dycy jnych  działkow ych  og ród ­
k ach  w arzy w a  są  m agazynam i 
p ie rw ia s tk ó w  ciężk ich : o ło­
w iu , k adm u , m iedzi i cynku
— p ie rw ia s tk ó w  n iebezp iecz-

ciąg da lszy  na  str. 7

Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

D la zo b razo w an ia  w ody 
ch rzc ie lne j, d a jąc e j życie n a d ­
przy rodzone, w a rto  poznać w y ­
d a rzen ie , op isane  w  żyw ocie m is ­
jo n a rza  P io tra  K la w e ra  p ra c u ją ­
cego w śród  M urzynów . P ew nego 
d n ia  w ezw ano  go do u m ie ra ją ­
cego człow ieka, by n a  łożu 
śm ierc i u dz ie lił m u C hrztu . M i­
s jo n a rz  sp e łn ił życzenie u m ie ra ­
jącego. C hcąc jeszcze pozostać 
jak iś  czas p rzy  chorym , poprosił 
m in is tra n ta , by  re sz tę  pośw ięco­
ne j w ody odniósł do k ap licy  m i­
sy jn e j. P o n iew aż  było bardzo  
gorąco, len iw y  chłopiec n ie  m ia ł 
ochoty  iść z tą  w o d ą  k a w a ł d ro ­
gi. U dał, że sp e łn ia  w olę m is jo ­
n a rza , a le  za raz  za c h a tą  w y la ł 
w odę pod  suche d rzew ko . N a­
ty chm iast, czy też w  k ró tk im  
czasie  po  ty m  drzew ko  ożyło pod 
w p ływ em  św ięconej w ody i ok­
ry ło  się z ie len ią . M in is tra n t zaw ­
stydził się  bardzo  i poszed ł p rz e ­
prosić  m is jo n a rz a  za sw ój uczy­
nek . P io tr  K law er w ykorzysta ł 
n ad zw y cza jn e  w yd arzen ie  do 
p o d b u d o w an ia  w ia ry  sw oich  ucz­
n iów  w  cudow ną m oc S a k ra m e n ­
tu  C hrz tu  Św iętego : „P a trzc ie ! 
Sam o n iebo  nas uczy, ja k  w ie l­
k a  je s t s iła  w ody u żyw anej do 
C hrztu . Pod  je j w p ływ em  su ­
che, pozbaw ione życia drzew o

Ja ciebie chrzczę...
o trzym ało  now e życie. G dybyś­
m y ta k  m ogli za jrzeć  do w n ę trz a  
duszy  lu d zk ie j tuż po p rzy jęc iu  
tego S a k ra m e n tu !  T am  dopiero  
zobaczylibyśm y ogrom  przem ian . 
C h rzest bow iem  d a je  człow ieko­
w i n o w e życie „Ż ycie boże”.

Do C h rz tu  Św iętego uży w a  się 
w  n o rm a ln y ch  w a ru n k a c h  w ody 
św ięconej, a le  w iem y, że w  raz ie  
po trzeb y  m ożna też użyć w ody 
zw ykłej.

K to  m oże chrzcić?

Skoro  P a n  Jezu s w y b ra ł na  
m a te rię  tego S a k ra m e n tu  w odę, 
by n ie  ty lko  w y ra ż a ła  sobą to, 
co p rzynosi z w oli T w órcy, a 
w ięc oczyszczenie z g rzechu  i 
now e życie, lecz rów n ież  by ła  
d o stęp n a  n a  każdym  k roku , to 
tak że  je j s a k ra m e n ta ln e  w yko­
rzy s tan ie  m usi być ła tw e. I ta k  
w łaśn ie  jest.

C h rz tu  m oże udzie lić  każdy  
człow iek, gdy  za jdz ie  nag ła  ko ­
nieczność. K ażdy  ch rześc ijan in  
p o w in ien  um ieć  udzie lić  tego 
S ak ram en tu . G dy k a p ła n  je s t d a ­
leko, a  n ieochrzczonem u dziecku  
grozi n iebezp ieczeństw o  śm ierc i
— należy  n a b ra ć  w  naczyn ie  w o­
d y  i po lew a jąc  g łow ę tak , by 
w oda m ia ła  k o n ta k t z ciałem , 
w ypow iadać  rów nocześn ie  słow a: 
„ ja  c iebie ch rzczę w  im ię  O jca, 
i Syna, i D ucha Ś w ię tego '’. P rzed  
rozpoczęciem  te j fo rm u ły  należy 
podać im ię, k tó re  m a  nosić (czy 
też ju ż  nosi) p rzy jm u jący  
C hrzest. W ypow iadane  w  czasie 
C h rz tu  Ś w iętego  słow a pochodzą 
od P a n a  Jezu sa  i s tan o w ią  fo r­

m ę p ierw szego  i n a jp o trz e b n ie j­
szego S ak ram en tu . To k ró tk ie  
zdan ie  ła tw o  zapam ię tać , w ięc 
nauczyć się go m oże n a w e t 
dziecko. I jeszcze jedna , bardzo  
w ażn a  uw aga. U dzie la jący  
C h rz tu  m usi w iedzieć, co rob i 
i chcieć spełn ić  ja k  n a jlep ie j 
czynność n a k a z a n ą  przez Z b aw i­
ciela. N ik t n ie  m oże udzielić  
C h rz tu  św iętego  sam em u  sobie!

K iedy  zd row e dziecko lub  do­
rosły  p o d e jm ie  decyzję  p rz y s tą ­
p ie n ia  do łask i, C h rzest Ś w ięty  
odbyw a się w  kościele. T am  
C h rz tu  u d z ie la  k ap łan  lu b  d ia ­
kon. C h rzest w  kościele  m a  b a r ­
dzo u roczystą  op raw ę, p rz e p isa ­
n ą  przez  K ościół. S k ła d a ją  się 
n a  tę  op raw ę  liczne m o d litw y  i 
obrzędy . W  jed n e j z n a jb l iż ­
szych gaw ęd om ów im y przeb ieg  
i znaczen ie  tych  cerem onii. Dziś 
jeszcze tro ch ę  w y jaśn ień  odnoś­
n ie  p rzy jm u jąceg o  C h rzest oraz
o tym , k tó ry  C hrz tu  udzie la , 
czyli o szafarzu .

O dnośnie  p ierw szego  zn ak u  
łask i m am y  k o n k re tn e  d an e  w  
B iblii. S am  P a n  Jezus o k re ś lił 
w a ru n ek  u d z ie lan ia  i p rzy jm o ­
w a n ia  C h rz tu  Św iętego. J a k  p o ­
w in ien  się p rzygo tow ać człow iek, 
p rag n ący  p rzy jąć  C hrzest?

P rzy jęc ie  C h rz tu  Ś w iętego  m u ­
si poprzedzać  w ia ra  w  B oga O j­
ca, S y n a  i D ucha Św iętego, a 
co za ty m  idzie  rów n ież  p ew ien  
poziom  w iedzy  re lig ijn e j. P an  
Jezu s  w y raźn ie  s tw ie rd za : „K to  
u w ierzy  i ochrzci się, będzie  zb a ­
w io n y ”. By dorosły  człow iek  
m ógł p rzy jąć  jak ik o lw iek  S a k ra ­
m en t, m usi w ierzyć i p rag n ąć

darów , k tó re  św ię ty  Z nak  n ies ie  
ze sobą. U dzie la jący  n a to m ias t 
m usi być p rzekonany , że n ie  u ­
d z ie la  S ak ram en tu  nad a rem n ie .

P ra k ty k ę  C h rz tu  n iem ow lą t, 
k tó re  przecież n ie  są  zdo lne  do 
w zb u d zen ia  a k tu  w ia ry , u za sad ­
n im y  oddzieln ie . T u  m ów im y 
w y łączn ie  o lu d z iach  m ających  
p e łn ą  św iadom ość i m ożność d e ­
cydow an ia  o sobie, a  w ięc n asze  
u w ag i do tyczą  dorosłych . Do u ­
d z ie lan ia  w szystk ich  S a k ra m e n ­
tó w  C hrystu s u p o w ażn ił i zobo­
w iąza ł sw oich A postołów  i ich 
następców . R ozkazał p rzecież s ta ­
now czo: „Idąc  n a  cały  św ia t n a ­
u czajc ie  w szystk ie  n a ro d y  (p raw d  
w ia ry  zaw arty ch  w  E w an g e­
liach) i udz ie la jc ie  C h rz tu  w 
im ię  O jca i S yna  i D ucha Ś w ię­
tego (tym , k tó rzy  u w ie rzą  w  to, 
co n au czac ie ’’). D odatk i w  n a ­
w iasach  s tan o w ią  m o je  w y ja ś ­
n ien ie . A posto łow ie z ogrom ną 
gorliw ością  sp e łn ia li nak az  M ist­
rza. N auczali i ud z ie la li C h rz tu  
św iętego. M ów ią o ty m  głów nie 
D zieje  A postolskie, a  tak że  L i­
sty. G dy sam i n ie  m ogli n a d ą ­
żać z ew angelizacją , w zięli sob ie  
pom ocn ików  — d iakonów  i p re z ­
b iterów . Tylko ochrzczonych  u ­
w ażan o  z a  L ud  Boży i  członków  
K ościoła.

Ks. A. BIELEC
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Mniej więcej w połowie 
XVI w., w  latach 1550—1560 
w Holandii bardzo rozpow­
szechnił się kalwinizm, znaj­
dując tu wielką ilość zwo­
lenników. Miał on tu charak­
ter dużo bardziej surowy niż 
np. luteranizm, który tu tak­
że występował, ale który 
głównie rozprzestrzenił się 
przede wszystkim w Niem­
czech i w  krajach skandy­
nawskich.

Do czasu ro zp rzes trzen ien ia  się 
re fo rm ac ji, K ościół U trech ck i od 
m o m en tu  jego  osta tecznego  za ­
łożen ia  i u tw ie rd z e n ia  przez 
św . W illib ro rd a , pozostał bardzo  
ka to lick i, w  d ob rym  sensie  tego 
słow a. M im o doznanych  zaw o­
dów  i n iepow odzeń  w  p rzesz ło ś­
ci, K ościół U trechck i pozosta ł też 
w  śc isłym  zw iązku  z R zym em , 
n ie  tra cąc  w szelako  sw ej w o l­
ności i n iezależności.

W  celu p o w strzy m an ia  w p ły ­
w ów  i ro zp rze s trzen ian ia  się  k a l-  
w in izm u, a tak że  d la  p rzy w ró ce ­
n ia  zb łąk an y ch  w ie rn y ch  n a  ło ­
no K ościo ła  ka to lick iego , k ró l 
H iszpan ii, F ilip  II (k tó ry  w ó w ­
czas sp raw o w ał zw ierzchność 
n a d  tym i te ry to riam i) razem  z 
p ap ieżem  P aw łem  IV zdecydo­
w a ł się pow iększyć liczbę siedzib  
b iskup ich , a  U tre c h t podnieść do 
ran g i a rcy b isk u p stw a . B u llą  
„S uper U n iv e rsa s” z 12 m a ja  
1559 r. U tre c h t s ta ł się  s iedz ibą  
a rcy b isk u p stw a .

M im o że decyz ja  ta  b y ła  s to ­
sunkow o rea lis ty czn a  w  ów czes­
n e j sy tu ac ji po litycznej, w zb u ­
dziła  jed n ak  żyw ą opozycję. P o ­
w ody były  p ro s te : ludność  w i­
d z ia ła  w  te j decyzji p ró b ę  w p ro ­
w ad zen ia  do k ra ju  In kw izyc ji, 
k ilku  bow iem  now ych b iskupów  
pozostaw ało  w  ścisłych  zw iąz­
k ach  z tą  in s ty tu c ją . S z lach ta  
o b aw ia ła  się po n ad to  zm n ie jsze ­
n ia  sw ych  w pływ ów  po litycz­
nych, w idząc się p rak ty czn ie  
w yk luczoną  z ep isk o p a tu  ze 
w zględu  n a  decyzję, aby  b ispu - 
p am i by li ty lko  abso lw enci te o ­
logii bądź p ra w a  kanonicznego .

K ró tk o  m ów iąc, po ro zp rze ­
s trz en ie n iu  się R efo rm ac ji K oś­
ciół k a to lick i w  H o land ii zaczął 

odczuw ać coraz w iększe  tru d n o ś ­

ci, aż w reszc ie  znalaz ł się w  sy ­
tu ac ji ba rd zo  n iep ew n ej, k tó re j 

f in a łem  by ł zakaz w y zn aw an ia  
re lig ii ka to lick ie j.

Kościół hck
w XV I wieku

14 lip ca  1580 ro k u  m a g is tra t 

m ia s ta  U trech tu  zak aza ł p u b licz ­
nych  p ra k ty k  w  ob rząd k u  k a to ­
lick im  i skon fiskow ał w ięk szą  
część dó b r kościelnych . W  1588 r. 

jeszcze ostrze jszy  ed y k t zakaza ł 
w szelk ich  zgrom adzeń , naw et^ w  

uk ry c iu , w  czasie k tó ry ch  p ra k ­
ty kow ano  by w ia rę  w  o b rząd k u  
k a to lick im , pod  groźbą po w aż­
nych  k a r , zarów no  d la  księży, 

ja k  d la  św ieck ich  uczestn ików . 
Z akazano  ró w n ież  p u b lik o w an ia  
w szelk ich  dzieł p o p ie ra jący ch  
re lig ię  ka to licką , rozpow szech­
n ia n ia  ich, a  n a w e t o d p raw ian ia  
M szy św . w  dom ach  p ry w a tn y ch . 
D użo kato lików , pozostających  

w ie rn y ch  sw em u w yznan iu , 
sch ron iło  się  w  A m sterd am ie  
lu b  w  p ro w in c ji B rab an tu , gdzie 
m ogli jeszcze cieszyć się pew ną 
sw obodą i od ro b in ą  bezp ieczeń­

stw a.

W szystk ie te  g w ałtow ne  p rze­
ślad o w an ia , ca ła  ta  n ienaw iść  
w obec k a to lik ó w  b ra ła  się z re ­
ak c ji p rzeciw ko  H iszpanii, p rze ­
c iw ko b ard zo  o stry m  rządom  F i­

lip a  II, a tak że  p rzeciw ko  w szyst­
k iem u, co pochodziło  z R zym u. 
In k w izy c ja , w p ro w ad zo n a  do 

k ra ju  p rzez  F ilip a  II  i k rw a w e ­
go k sięc ia  A lby, p o p ie ran a  by ła  
p rzez  zakonn ików , a zw łaszcza 

przez  jezu itów . P ro te s ta n c i w i­

dzieli w ięc w  sw ych  k a to lick ich  
ro d ak ach  w rogów , k tó rzy  n a  

pew no  byli p rzy jac ió łm i i w sp ó ł­

p raco w n ik am i k ró la  H iszpan ii i 

p ap ieża  w  R zym ie.

Było to  oczyw iście m n iem an ie  

b łędne, pon iew aż w  ogrom nej 
części ka to licy  by li lo ja ln y m i o­

b y w ate lam i i p a tr io ta m i i n ie  
w spó łp racow ali w ca le  an i z k ró ­
lem  H iszpan ii, an i z pap ieżem .

M im o tych  w szystk ich  t r u d ­
ności a rcy b isk u p stw o  w  U tre c h ­

cie i b isk u p stw o  w  H aarlem ie  

u trzy m ały  się, choć jezu ici, osie­
d li w  H o land ii od k ilk u  la t,

chcie li w yko rzystać  n iepoko jącą  

sy tu ac ję  K ościoła ka to lick iego  w  
ty m  k ra ju , aby  go zdom inow ać. 
N ie . odbyło się w ięc  bez in try g  

w  R zym ie i u  n u n c ju sz a  aposto l­
skiego w  B rukseli, aby  p rzesz­
kodzić w  p o w o łan iu  now ego a r ­

cy b isk u p a  U trech tu , k tó ry  je zu i­
ci chcie li uznać  za sw ą  siedzibę 
m isy jną . N a szczęście in try g i te  
skończyły się n iepow odzen iem : 
w  1602 r. S asbold  V osm eer o t­
rzym ał w  R zym ie ty tu ł a rcy b is­

k u p a  i od te j p o ry  a d m in is tro ­
w ał a rcyb iskupstw em .

P ro b lem  polegający  n a  tym , 
aby  w iedzieć, do jak iego  stopn ia  
V osm eer przez sw ą n o m inac ję  
zależał od K urii R zym skiej, a 
do jak iego  sto p n ia  należy  u w a­
żać go za a rcy b isk u p a  U tre c h ­
tu, zależy od tego, co rozum ie  się 
przez p ra w a  K ościoła n a ro d o w e­
go, a co przez należność K ościo­
ła  naro d o w eg o  od K ościo ła po­
w szechnego. Na pod staw ie  obec­
n e j w iedzy h is to ryczne j m oż­

na  stw ierd z ić  z dużą  dozą p ew ­
ności, że słusznym  i w g runcie  
rzeczy u sp raw ied liw io n y m  d ąże­
n iem  części k le ru  ho lendersk iego  

było k o n ty n u o w an ie  w łasnej, 
n aro d o w ej h ie ra rch ii. I tu  w ła ś­
n ie  m a ją  początek  k łopoty  z K u ­
r ią  R zym ską, k tó ra  w tym  szcze­
gólnie ok resie  życzyła sobie s il­
n ie jsze j cen tra lizac ji.

F ak t, że w  K ościele H o land ii 

pó łnocnej p ra w n e  asp irac je  h ie ­

ra rch iczn e  pozostaw ały  w ciąż ży ­

w e i że R zym  n ie  zaw sze re a ­
gow ał n a  n ie  ze z rozum ien iem  

sp raw ił, że w  p e rsp ek ty w ie  z a ry ­

sow ało  się n ieu n ik n io n e  zerw an ie  
z R zym em , ze rw an ie  n ie  zaw i­
n ione przez  K ościół U trechck i, a 
p ro w ad zące  do p o w stan ia  póź­
n ie j dzisiejszego K ościo ła  S ta ro ­
kato lick iego .

(wybór i przekład z książki 
B.V. Verheya 

„L’E glise d’U trecht’’ 
ELŻBIETA DERELKOWSKA)

dokończen ie  ze str. 6

nych dla zd row ia  i życia lu ­
dzi. N ie pom aga tu  d o k ład ­
ne  m ycie ani o b ie ran ie : um y­
ta  p ie tru szk a  i o b ran e  ziem ­
n iak i tra c ą  za ledw ie  20 proc. 
o łow iu ; k ad m u  sp łukać  się nie 
da, a  w  ob ie rzynach  k a r to ­
flan y ch  zosta je  go ty lko 20— 
—30 proc.

3

W  T arnow sk ich  G órach  i w  
k ilk u  in n y ch  m ie jscach  z ie­
m ia  zaw ie ra  800 m g ołow iu  
i 140 m g k ad m u  n a  k ilo g ram  
gleby, p rzy  dopuszczalnych  
n o rm ach  5 m g k a d m u  i 100 
m g ołow iu .

<D
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P rzem y sł zd eg rad o w ał tu  
ok. 12 tys. h a  ziem i. P o n ad  
po łow a g ru n tó w  o rnych  za li­
czana je s t do k a teg o rii n ie- O  
korzystnych  d la  u p raw . W a­
rzyw a fasze ro w an e  m eta lam i 
ciężkim i w zbogacają  śląsk ie  
sto ły  i sp iża rn ie  badź bezpo- ■■ 
średnio , z działek  p raco w n i­
czych. badź pośrednio , od 
n ieuczciw ych  w ytw órców ,
sp rzeda jących  sw ój to w a r ja ­
ko zd row y  przez  p o śred n i­
ków.

Spod ziem i w ojew ództw a  
katow ick iego  w ydobyw a się 
na  każdą  tonę  w ęgla pól tony 
k am ien i: na pow ierzchn ię  w y­
wozi się go rocznie ok. 20 
m in to n !

N ajbo leśn ie jsza  do leg liw oś­
cią spow odow aną d z ia ła ln o ś­
cią gó rn ic tw a jest zasolenie 
w ód i zanieczyszczenie ich 
różnym i zw iązkam i chem icz­
nym i. g łów nie ''h lo rk am i i 
s iarczanam i P rzy obecnym  
tem pie  tej d eg radac ji wód w 
ro k u  2010 n as tąp  ich ca łko­
w ita  m artw ica .

N a Ś ląsku  zn a jd u je  się 15 
e lek trow n i, e lek trociep łow ni 
c iepłow ni dosta rcza jących  70 
proc energ ii w k ra ju . S pala  
się tam  22 m in ton w ęgla, w  
którym  popiół stanow i 27,6 
oroc.. a s ia rk a  — 1,4 proc. W 
P ow ietrze w zb iia  się 217 ton 
'loniołu i 750 tys. ton  dw u- 
fl°n k u  s ia rsk i rocznie. S tra ty  z 
reso M u łu  s ięgaia  400 m ld zł 
w skali k ra ju  rocznie.

W K atow ick iem  p ra c u je  18 
hut. dokonu jących  takiego 
spustoszen ia  środow iska , że 
UNESCO uznało  ten  te ren  za 
o b ję ty  k lę sk ą  ekologiczną.

S am a ty lko H u ta  K atow ice 
em itu je  roczn ie  33 tys. ton 
pyłów  zaw iera jących  m eta le  
ciężkie, 20 tys. ton  d w u tle n ­
k u  s ia rk i i ty leż innych  szko­
d liw ych  gazów .

P raw ie 90 proc. chorób cy ­
w ilizacyjnych w ynika z gw ał­
tow nych zaburzeń ekologicz­
nych.

P ew ien  uczony, lekarz-eko- 
Iog pow iedział: „D aw ne cyw i­
lizacje g inęły  dlatego, że n ie  
w iedziały  co je niszczy, ani 
tym  bardziej, jak się przed  
tym chronić. My w iem y, ale 
m ając zbyt ubogą w yobraźnię, 
nie potrafim y w yciągnąć » 
tego w niosków ”,

$
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Sesja Rady Naczelnej Towarzystwa „Polonia”

??Kraj i emigracja — dla siebie”
d okończen ie  ze  str. 3

n is te rs tw a  S p ra w  W ew nętrznych . Jak o  
S e k re ta rz  G en e ra ln y  T o w arzy stw a  od 20 
m a rc a  1987 ro k u  od rzucam  to pom ów ie­
nie.

T ru d n o  dow odzić, że n ie  je s t się  w ie l­
b łądem . D ziała lnością , n ie  słow am i, dow o­
dzim y, że n a s i o skarżycie le  n ie  m a ją  
rac ji.

A by  T ow arzystw o  było sam odzie lne  
p rogram ow o, w ięk szą  ro lę  m uszą  spełn iać  
jego  w ła sn e  ź ró d ła  dochodów  (p rzedsię ­
b io rstw a , agencje , fu n d a c je  — p ro w ad zą ­
ce dzia ła lność  gospodarczą), a  tak że  w p ła ­
ty  P o lon ii, k tó ra  rów n ież  w  te n  sposób 
m a  szanse w p ływ ać  n a  p ro g ra m  o rg a n i­
zacji za jm u jące j się p ro b lem am i p o lo n ij­
nym i.

O cen ia jąc  k ry ty czn ie  d z ia ła ln o ść  T ow a­
rzy s tw a  w  pop rzed n ich  dekadach , jego 
b iu ro k ra ty c z n ą  uległość, m usim y  być św ia ­
dom i, że w  p ie rw sze j po łow ie  la t  50-tych, 
w  la ta c h  60-tych, w  d rug ie j po łow ie la t  
70-tych, a  szczególnie po w p ro w ad zen iu  
s ta n u  w ojennego , n ie  było m ie jsca  n a  in ­
n e  T ow arzystw o. Było ono częścią p o li­
tyczne j rzeczyw istości tam ty ch  la t, m u ­
siało  w y pełn iać  sw oje  s ta tu to w e  zad an ia  
w  tam ty ch  u w aru n k o w an iach . W y p ełn ia ­
ło je  często ca łk iem  n ieźle, n ie rzadko  
w y k racza jąc  pcza  w yznaczone o fic ja ln e  
g ran ice.

Jeże li m ów im y dziś o słabościach  i 
s tru k tu ra ln y c h  o g ran iczen iach  w  p racy  
T ow arzystw a, to  chcem y tak że  stw ierdzić , 
że w y p e łn ian iu  p rzez  T ow arzystw o  jego 
zadań  w obec P o lon ii, w  in te re s ie  P o lsk i i 
Po laków , n ie  po m ag ała  p o staw a  n ie k tó ­
rych  w pływ ow ych  o rg an izac ji po lon ii - 
nych . O d rzu can ie  m ożliw ości ja k ie jk o l­
w iek . n aw e t og ran iczonej, w sp ó łp racy  z 
k ra je m  w  sp raw ach  n au czan ia  języka  
polskiego w  k ra ja c h  osied len ia , u trzy m y ­
w an ia  p rzez  em ig rac ję  w ięzi k u ltu ra ln y ch  
z k ra jem , od rzu can ie  w szystk ich  k siążek  
w ydanych  w  k ra ju , łączn ie  z e le m e n ta ­
rzem . to  n ie  ty lko  p rze jaw  b ra k u  re a liz ­
m u. to  p o staw a  fan a ty czn a  i bardzo  
szkod liw a z p u n k tu  w id zen ia  nad rzęd n y ch  
in te re só w  P o lsk i i P o laków  — to s ta li­
n izm  a rebours.

P o staw y  tak ie , n a  szczęście, odchodzą 
pow oli w  przeszłość. T akże  — m n iem am
— że dzięk i pozy tyw nym  zm ianom  w  
dz ia ła lności T ow arzystw a  „PO L O N IA ”. 
C iąg le  je d n a k  is tn ie je  i w  n a jb liższy m  
o k res ie  będzie  n a d a l dz ia łać  g ru p a  tzw . 
n iep rze jed n an y ch , u siłu jący ch  n a rzu c ić  
sw ój n ie rea lis ty czn y  p u n k t w id zen ia  i 
sposób p o stęp o w an ia  ucho d źstw u  i em i­
g rac ji, k tó rzy  — m im o, że n ie  a k c e p tu ją  
rzeczyw istości po litycznej w  P olsce — 
chcie liby  u trzy m y w ać  z n ią  w spó łp racę , 
b y  u m acn iać  to , co n a s  łączy, p o m nie jszać  
to, co n a s  dzieli i  ośm ieszać w  oczach  
św ia ta , b ro n ić  ho n o ru  i p re s tiż u  Po lsk i.

M ów iąc o n ie rea lis ty czn e j po staw ie  i 
b łędach  części em ig rac ji w  sto su n k u  do 
P o lsk i, n ie  chcę an i u sp raw ied liw iać , an i 
s taw iać  te  b łędy  n a  rów n i z b łęd am i i 
z an ie d b an iam i ze s tro n y  k ra ju . Z an ied b a ­
n ia  p ań stw a , rządu , jego b łędy, m a ją  c a ł­
kow icie  in n y  ch a ra k te r , s ą  zw iązane z 
n a rodow ym i obow iązkam i p a ń s tw a  w  
s to su n k u  do Polon ii. T ro ska  o tę  część 
n a ro d u , m ożliw ie n a jb a rd z ie j w szech stro n ­

na, o je j pozycję  ekonom iczną i p o lity cz­
n ą  w  k ra ju  osied len ia , o u trzy m an ie  k u l­
tu ra ln y c h  zw iązków , je s t jed n y m  z w a ż ­
nych obow iązków  pań stw a , Z tego obo­
w iązku  pań stw o  polskie, p rzez  ponad  
cz te ry  dziesięcio lecia, n ie  w yw iązyw ało  
się w  sposób należy ty .

Panie, P anow ie!

T ru d n o  by łoby  w yobraz ić  sob ie  obec­
n ie  in n y  m odel p ra c y  z P o lon ią , ja k  ty lko 
szerokie, n iczym  n ie  ogran iczone, k o n ta k ­
ty  z tym i w szystk im i, k tó rzy  p rzeb y w ając  
poza g ran icam i k ra ju  poczu w ają  się  do 
zw iązków  z jego k u ltu rą  i h is to rią , n ie ­
za leżn ie  od poglądów  politycznych .

W ażną sfe rę  s to sunków  k ra j — P o lon ia  
s ta n o w ią  k o n tak ty  rodzinne. W n ie k tó ­
rych  reg ionach  P o lsk i n ie  m a rodziny, 
k tó ra  n ie  m ia łab y  k rew nych  za g ran icą . 
Do te j w ażnej g ru p y  osobistych, p ry w a t­
nych  w ięzi p o lsk o -po lon ijnych  zaliczyć 
na leży  tak że  w szelk ie  k o n ta k ty  p rz y ja ­
ciół, znajom ych , kolegów , w  k tó ry ch  - -  
p rzy  15-m ilionow ej d iaspo rze  — uczest­
n iczy  p rak ty czn ie  cały  nasz  k ra j, ten  fa k t 
T ow arzystw o  ..P o lon ia” m usi uw zg lędn iać  
w  sw o im  p ro g ra m ie  w  większjmn stopniu  
ja k  dotychczas.

Za pożyteczne d la  k ra ju  i em ig rac ji 
na leży  uznać ro zw ijan ie  w sp ó łp racy  p ro ­
fes jo n a ln e j po lsk ich  i po lo n ijn y ch  lekarzy , 
inżyn ierów , naukow ców , a rch itek tó w , n a ­
uczycieli, tech n ik ó w  itp., a tak że  o rg a n i­
zacji reg ionalnych . W n iek tó ry ch  dzie­
dz inach  są  ju ż  cenne  tra d y c je  tak ie j 
w spó łp racy , na leży  je  rozw ijać.

In te re su ją c a  w y d a je  się tak że  w sp ó ł­
p ra c a  stow arzyszeń  w ychow anków  lub  
asbo lw en tów  po lsk ich  szkół i w yższych 
uczelni. W ierzym y, że w ięzy  p rz y ja ź n i z 
o k resu  m łodości, n au k i i s tu d ió w  są  b a r ­
dzo em o cjo n a ln e  i n iezw yk le  silne.

O becność po lon ijnych  p rzed s ięb io rstw  i 
h and low ców  je s t ju ż  — sądzę — trw a ły m  
e lem en tem  k ra jo b ra z u  gospodarczego P o l­
ski. D zięki now ym , korzystnym , zarów no  
d la  k ra ju , ja k  i po lon ijnego  b iznesu , u- 
staw om , po w sta ły  w  Polsce dość a t r a k ­
cy jne  w a ru n k i d la  p ry w a tn e j działalności 
gospodarczej. P rzeszkodą  w  b ard z ie j zn a ­
czącym  zaangażow an iu  się gospodarczym  
P o lon ii je s t obok s ta le  is tn ie jący ch  u tr u d ­
n ie ń  b iu ro k ra ty czn y ch , ciężka sy tu ac ja  
gospodarcza k ra ju , b ra k  w ym ien ia lności 
zło tów ki, ja k  też n ap ięc ia  po lityczne  — 
ob aw a  p rzed  n ies tab iln o śc ią  p rzepisów .

O dczuw am y nad a l s łab ą  obecność w  
naszej k ra jo w e j rzeczyw istości k u ltu ry  
po lsk iej po w sta jące j za  g ran icą , m im o iż 
w yszło ju ż  n a  szczęście w ie le  w a rto śc io ­
w ych  książek  n ap isan y ch  n a  em ig rac ji, a 
T ow arzystw o  „P o lo n ia” od la t o rg an izu je  
w y staw y  m a la rzy  em ig racy jnych . W iąże 
się to z n iep rzezw yciężonym  jeszcze p o ­
d zia łem  k u ltu ry  n a  k ra jo w ą  i e m ig ra ­
cyjną.

T ow arzystw o  zaangażow ało  się w  w a l­
kę  o lib e ra liz ac ję  p rzep isów  paszp o rto - 
zm ian ę  taikich przep isów , ja k : u s ta w a  o 
dzia ła lności gospodarczej. Chodzi m .in. o 
zm ianę  tak ich  p rzep isów  ja k : u s ta w a  o 
o b y w ate ls tw ie  po lsk im , o p aszp o rtach , n a ­
b y w an iu  n ie ruchom ośc i p rzez  cudzoziem ­
ców, o k o n tro li p rasy , p u b lik ac ji i w id o ­
w isk , ce ln a  i inne :

W ystępow aliśm y  i w y stęp u jem y  w  tych  
sp raw ach  do rządu , a  tak że  p isa liśm y  do 
„podsto lika  p raw n eg o ” p rzy  „okrąg łym  
s to le”. Z m iany  w  tych  w szystk ich  dz ie ­
dzinach  są  je d n a k  zby t p o w o lne  — ja k  to 
pow iedzia ł P re m ie r  R akow sk i na. X III  
F o ru m  P o lo n ijn y m  w  P o zn an iu  —- p rzy ­
p o m in a ją  jazd ę  sam ochodem  na  zaciąg ­
n ię tym  h am u lcu  ręcznym .

P on iew aż  em ig rac ja  je s t z jaw isk iem  
n a d a l tow arzyszącym  naszym  dziejom , 
bardzo  is to tn ą  i p iln ą  sp ra w ą  je s t u s ta ­
w ow e u reg u lo w an ie  w a ru n k ó w  legalnego 
w y jazd u  z Po lsk i, w  ty m  — w  celach 
s ta łe j lub  czasow-ej em ig rac ji zarobkow ej. 
W yjazd z k ra ju  n ie  m oże być ze rw an iem  
z nim . N o rm aln e  w y jazd y  sp ow odu ją  n o r ­
m a ln e  pow roty . N asze zdecydow ane s ta ­
now isko  w  te j sp raw ie  n ie  m a  n ic  w sp ó l­
nego z pobłażliw ym  sto su n k iem  do o p u ­
szczania  k ra ju , czy też  ze sp rzy jan ie m  
em ig row an iu . Do p o zostan ia  w  Polsce p o ­
ten c ja ln y ch  em ig ran tó w  n ie  sk łon i a d m i­
n is tra c y jn y  zakaz, lecz pe rsp ek ty w y  god­
n iejszego  życia  i rozw o ju  w  k ra ju , p a ­
trio tyczne  poczucie  obow iązków  w  s to ­
su n k u  do ojczyzny.

Ju ż  w  S e jm ie  IX  k ad en c ji pow o łany  
zosta ł Z espół P oselsk i d /s P olonii. P ro b le ­
m aty k ą  p o lo n ijn ą  in te reso w a ła  się tak że  
K o m isja  S p raw  Z agran icznych . D zięki z a ­
in te re so w an iu  i p o p arc iu  m ożliw e s ta ło  się 
p rzy jęc ie  korzystnych  d la  w sp ó łp racy  z 
P o lo n ią  u staw , zm iany  złych, sięgających  
ko rzen iam i o k resu  sta linow sk iego , p rz e p i­
sów. U chw ały  i za lecen ia  p łynące  z  S e j­
m u  w y w ie ra ły  pozy tyw ny  w p ływ  n a  d z ia ­
ła lność a d m in is tra c ji p aństw ow ej. N ie­
zw ykle pozy tyw ną  ro lę  odegrało  z a in te ­
re so w an ie  się sp raw am i p o lon ijnym i p rzez  
R adę K o n su lta cy jn ą  p rzy  P rzew o d n iczą ­
cym  R ady  P a ń s tw a  i R adę Społeczno-G o­
spodarczą  p rzy  Sejm ie. P o s tu la ty  i p ro p o ­
zycje T ow arzystw a  w  o sta tn im  okres ie  
spo tyka ły  się ze zrozum ien iem  i w sp a r ­
ciem  u M in is tra  S p raw  Z agran icznych , a 
tak że  k ie ro w n ic tw a  D ep a rtam en tu  K on­
su larnego .

P an ie , Panow ie!

Ja k ą  o rg an izac ją  pow inno  s tać  się To­
w arzystw o  „PO L O N IA ” w  now ej, szybko 
i k rzy s tn ie  zm ien ia jące j się sy tu ac ji?  J a ­
k ą  ro lę pow inno  sp e łn iać  w obec innych  
podm io tów  p o lsk o -po lon ijne j w spó łp racy?

N a te  p y tan ia  chcie libyśm y dać n a s tę ­
p u ją c ą  odpow iedź. P o w in n a  to  być o rg a ­
n iz a c ja  sk u p ia jąca  w szystk ie  siły  spo łecz­
n e  n ieza leżn ie  od ich  po litycznej i id e o ­
logicznej o rien tac ji. W prow adzen ie  e le ­
m en tów  ideologicznych i po litycznych  do 
działalności T o w arzy stw a  m usi p ro w a ­
dzić do n ap ięć  i tru d n o śc i w  s to sunkach  
z k ra je m  osied len ia  P o lon ii lub  P olską, 
albo  obydw om a p ań s tw am i rów nocześn ie , 
czego należy  bezw zg lędn ie  un ikać . U chodź­
stw o, em ig rac ja  m uszą  być lo ja ln e  w obec 
k ra ju  osied len ia . P ro g ra m  T ow arzystw a  
służyć m usi n ad rzęd n y m , p o n ad u stro jo - 
w ym , u n iw e rsa ln y m  in te reso m  polskości, 
je j u trzy m an ia  i rozw oju .

Z m ien ia jąc  fo rm y  i zak res  dz ia łan ia  
T o w arzy stw a  pow inn iśm y  korzystać  z 
dobrych , sp raw dzonych  dośw iadczeń  
p rzedw o jennego  „S w ia tp o lu ” i Z jazdów
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P o laków  z Z agran icy , z m ąd rości d z ia ła- 
czy tam ty ch  czasów , ja k  E .J. O sm ańczyk , 
W. O szelda, B. W ierzb iańsk i i innych .

T ow arzystw o  n ie  pow inno  być m ono­
p o lis tą  an i ko n tro le rem , co zazw yczaj 
u b ie ra  się  w  pow inności koo rd y n a to ra . 
P ow inno  n a to m ia s t zab iegać o tw orzen ie  
ja k  n a jlep szy ch  p raw n y ch , społecznych, 
ekonom icznych  i po litycznych  w a ru n k ó w  
rozw o ju  w sp ó łp racy  P o lsk i i Po lon ii, d ą ­
żyć do tw o rzen ia  n iczym  n ie  k ręp o w an ej 
łączności k ra ju  z w ychodźstw em , u m a c ­
n iać  i pod trzy m y w ać  zw iązk i P o lon ii z 
je j h is to rią , tra d y c ją  — czyli zw iązki 
w y ch o d źstw a  z polskością.

T ow arzystw o  pow inno  służyć in sp irac ją , 
ra d ą  i pom ocą ty m  w szystk im , k tó rzy  b ę ­
d ą  chcieli uczestn iczyć w  p racy  n a  rzecz 
zb liżen ia  em ig rac ji z k ra je m . P ow inno  
być rzeczn ik iem  in te resó w  w ychodźstw a 
w obec w ładz  k ra jo w y ch , dążyć do k o ja ­
rzen ia  in te resó w  k ra ju  i Polonii, służyć 
in n y m  zaangażow anym  w e w spó łp racę  
o rgan izac jom  i in s ty tu c jo m  sw ym  do­
św iadczen iem , . w y spec ja lizow anym  p e rso ­
nelem , posiad an y m i fu n d u szam i itp .

A by T ow arzystw o  m ogło sku teczn ie  
w ykonyw ać te  pow inności m usi spełn ić  
co n a jm n ie j k ilk a  w aru n k ó w :

1. T ow arzystw o  „PO L O N IA ” pow inno  
p rzeksz ta łc ić  się w  ru ch  społeczny 
sk u p ia jący  o rg an izac je  i działaczy  o 
au ten ty czn y m  au to ry tec ie  w  k ra ju  i 
w śród  P o lon ii, k tó rzy  w id zą  po trzeb ę  
ro zw ijan ia  w ięzi k ra ju  z Polonią. 
T ow arzystw o  n ie  m oże w ięc być sp ro ­
w adzone do u rzęd u  b a rd z ie j uzależ­
nionego  od a d m in is tra c ji niż od w ła s ­
nych w ładz  stanow iących .

2. W  jego w ład zach  po w in n y  być re p re ­
zen tow ane  w szystk ie  siły  spo łeczno-po­
lityczne  k ra ju  — cały  „okrąg ły  s tó ł”.

3. Zależność m a te r ia ln a  T ow arzystw a  od 
budże tu  p a ń s tw a  po w in n a  się szybko 
zm niejszać. T ow arzystw o  w  w iększym  
stopn iu  m usi sw o ją  dzia ła lność  oprzeć
o dochody  w ła sn e  i tw orzonych  p rzez  
sieb ie  p rzed s ięb io rstw , agencji, fu n ­
dacji, a tak że  o sk ład k i i w p ły ty  o r­
g an izac ji członkow skich .

4. Czy n ie  należy  zm ien ić  zasady  cz łon­
k o stw a?  Czy T ow arzystw o  n ie  p o w in ­
no być o rg an izac ją  o tw a r tą  tak że  d la  
s ta le  m ieszka jących  za g ran icą  i d la  
ich o rgan izacji?

5. Z apew n iłoby  to  re a ln y  w p ływ  n a  p ro ­
g ram  T o w arzy stw a  rów n ież  em ig rac ji, 
je j czołow ym  p rzed s taw ic ie lo m  i n a j ­
w ażn ie jszym , n a jb a rd z ie j w pływ ow ym  
organ izacjom .

6. P rzed s taw ic ie le  em ig rac ji pow inn i u - 
czestn iczyć w e w ładzach  T ow arzystw a.

P rzez  w ie le  dziesięcio leci rozbudow a 
o rg an izacy jn a  T ow arzystw a  by ła  o g ra n i­
czana. Poza  cen tra ln y m  u rzęd em  w  W a r­
szaw ie, p rzez  d ług ie  la ta  n ie  is tn ia ło  nic. 
W la tach  70-tych zezw olono n a  u tw o rze ­
n ie  i d z ia łan ie  O ddzia łu  w  K rakow ie , a 
n a s tęp n ie  w  P o zn an iu  i R zeszow ie. O d­
dzia ły  te  m a ją  ju ż  dzis ia j pow ażny  do­
robek.

W o sta tn im  okres ie  P rezy d iu m  R ady  
N aczelnej sp rzy ja  tw o rzen iu  oddziałów  
T ow arzystw a. E fek tem  tak ie j p ostaw y  je s t 
p o w stan ie  oddzia łów  w  T arnow ie , Z ako ­
panem , G dańsku , C zęstochow ie i K osza­
linie. Z apow iada  się, że n ie  b ęd ą  to  „ p a ­
p ie ro w e’’ oddziały , a d y nam iczne  ośrodk i 
p ra c y  p o lon ijne j o w łasn y m  ciekaw ym , 
n iepow ielanym , w y n ik a jąc y m  z lokalnych  
w a ru n k ó w  i p o trzeb  p ro g ram ie  dzia łan ia . 
D alsze pow ołam y dz is ia j: w  K atow icach , 
O polu, N ow ym  Sączu i w  K ielcach . N ie

u lega  n a jm n ie jsze j w ątp liw ości, że n ied łu ­
go p o w stan ą  now e. T w orzy  to  ca łkow ic ie  
now y  o b ra z  T ow arzystw a.

J a k a  w  te j now ej sy tu ac ji m a  być ro ­
la  w arszaw sk ie j c e n tra li?  M am y n ad z ie ­
ję  usłyszeć n a  to  p y tan ie  odpow iedź. Czy 
m a ona  być ty lko  in sp iru ją c a  czy także  
k o o rd y n acy jn o -k o n tro ln a?  K to  z k im  i w  
ja k ic h  sp raw ach  będzie  u trzy m y w a ł k o n ­
ta k ty  z ośrodkam i p o lon ijnym i w  św iecie.

A by sp ro stać  zadaniom , oddzia ły  p ro ­
w adz ić  m uszą  dzia ła lność  gospodarczą. 
N ie u lega  w ątp liw ości, że za  sam odzie l­
n ością  f in an so w ą  m usi iść tak że  pew n a  
au to n o m ia  p rog ram ow a. N iek tó re  o d d z ia ­
ły  zam ie rza ją  p row adzić  dzia ła lność  w y ­
daw niczą . Są to  jed y n ie  p rzy k ład o w e  p y ­
tan ia , n a  k tó re  p o w inn iśm y  p iln ie  szukać 
odpow iedzi.

W ystępu jąc  o ja k  n a jw ię k sz ą  sam o­
dzielność i n ieza leżność  T ow arzystw a, a 
tak że  jego oddziałów , pow in n iśm y  ró w ­
n ież  pam ię tać , że  e fek ty w n a  rea liz ac ja  n a ­
rodow ych , pon ad u stro jo w y ch  celów  w obec 
Po lon ii m ożliw a  będzie  w  ścisłej w spó ł­
p racy  ze s tro n y  p ań stw a . P o lity k a  z a g ra ­
n iczna , a cały  czas przecież  ob racam y  się 
w  te j sferze, na leży  do n iezbyw alnych  a t ­
ry b u tó w  suw erennośc i p ań stw a , ono też 
p o d p isu je  p o rozum ien ia  i k o n w en c je  m ię ­
dzynarodow e, u s ta la  i re a liz u je  p o litykę  
paszpo rtow ą, w izow ą, celną , dew izow ą, 
w y m ian ę  gospodarczą  z zag ran icą  itd . D la-

I
tego T ow arzystw o  m usi um ieć rozsądn ie  
u k ład ać  sob ie  w sp ó łd z ia łan ie  ze w szy st­
k im i trz em a  członam i p a ń s tw a : u s taw o ­
daw czym , sądow niczym  i w ykonaw czym . 
H a rm o n ijn a  w sp ó łp raca  z MSZ, z jego 
p laców kam i zag ran icznym i często ro z ­
s trzy g a  o efek tyw ności w y k o n y w an ia  p ro ­
g ram u  T ow arzystw a. U w ażam y, że n a  
p laców k i k o n su la rn e  dz ia ła jące  w  sk u p is­
kach  po lon ijnych  p o w in n y  być w ysy łane  
w y łączn ie  osoby zw iązane  z dz ia ła lnośc ią  
p o lon ijną , p o s iad a jące  spo łeczne i m o ra l­
n e  k w a lif ik ac je  do p racy  z em ig rac ją . L i­
czym y, że W ysokie Izby : S e jm  i S en a t 
zw rócą  n a  to  szczególną uw agę, a To- 

} w arzy stw o  „PO L O N IA ” każdorazow o b ę ­
dzie  m ogło w ypow iadać  o p in ie  w  s p ra ­
w ie  obsady  s tan o w isk  d/s po lon ijnych  n a  
p lacó w k ach  zagran icznych .

O d 2 la t Sejm , a  szczególnie jego K o ­
m isja  Z ag ran iczna , w y k azu je  w iększe  za­
in te re so w an ie  p ro b le m a ty k ą  po lon ijną . 
P rzed  rok iem  p o w sta ł Z espół Sejm ow y d 's  
P o lon ijnych . T ow arzystw o  k o rzystn ie  o d ­
czuło to za in te resow an ie . L iczym y, że 
p rzyszły  S e jm  i S en a t p o w rócą  do t r a ­
dycji II R zeczypospolitej i p o w o ła ją  ko­
m is ję  d /s em ig rac ji P o laków  za g ran icę. 
E .J. O sm ańczyk  zgłosił w  te j sp ra w ie  su ­
gestie  w  czasie o b rad  „okrągłego s to łu ”. 
T ow arzystw o  szczególną uw agę  pow inno  
zw rócić  n a  p o zysk iw an ie  sy m p a tii i p o ­
p a rc ie  d la  sw ojego p ro g ram u  w śród  pos­
łów , sena to rów , u  m in is tra  sp ra w  z a g ra ­
n icznych , P ry m asa  Polski.

P o lsk a  s ta je  się  p ań stw em  o b y w a te l­
skim , co raz  b liższym  p rag n ien io m  i w iz ­
jo m  społeczeństw a. T ow arzystw o  pow inno  
w spó łdz ia łać  z p ań stw em  w  rea lizo w an iu  
jego odpow iedzia lności, jego zad ań  w obec 
te j części n a ro d u , k tó ra  po zo sta je  poza 
jego g ran icam i, T ylko  w ów czas m ożliw e 
będzie  p ro w ad zen ie  sku tecznej p racy  p o ­
lo n ijn e j p rzez  T ow arzystw o.

I jeszcze je d n a  sp raw a . O grom ne, h i­
s to ryczne  zasługi w  p racy  n a d  u trz y m a ­
n iem  polskości w śród  w ychodźstw a, w  
p racy  n ad  u trzy m an iem  języ k a  polskiego, 
po lsk ich  trad y c ji, polskiego p a tr io ty zm u  
m a K ościół ka to lick i, a  także  in n e  K oś­
cioły polskie. Ze w zg lędu  n a  ska lę  doko­

n a ń  i w p ływ ów  K ościołow i k a to lick iem u  
na leży  się szczególne m iejsce. K ościół 
p rzez  w iek  X IX  i X X  p ro w ad z ił i p ro ­
w adzi, obok dzia ła lności ew an g e lizacy j­
n e j, p racę  p a tr io ty czn ą  s łużącą  celom  
n ad rzęd n y m  narodu . B ył i je s t czynn i­
k iem  sca la jący m  em ig ran tó w  z po lskością  
poprzez d z ia łan ia  P ap ieża -P o lak a , E p isko­
p a tu , po lon ijnego  d u szp as te rs tw a , m isji 
zakonnych , szczególnie T o w arzy stw a  C h ry ­
stusow ego — a w  S tan ach  Z jednoczonych  
tak że : P o lsk i N arodow y  K ościół K a to lic ­
ki, K ościół A dw en ty stó w  D nia  S iódm ego i 
in . K ościół je s t w szędzie obecny, w y p raco ­
w ał e fek ty w n y  system  łączności z P o lon ią  
i d la je j og rom nej w iększości je s t sym bo­
lem  polskości. O czeku jem y zro zu m ien ia  i 
w sp a rc ia  E p isk o p a tu  d la  naszej d z ia ła l­
ności, będziem y o to zabiegać, gdyż leży 
to  w in te re s ie  P o lsk i i Polonii.

R ozpoczęcie now ego e tap u , w  pe łn i 
o tw a rte j, now oczesnej, e fek ty w n e j p racy  
z P o lo n ią  m ożliw e je s t ty lko  w  rezu ltac ie  
osiągn ięc ia  consensusu  narodow ego. D ecy­
du jące , n a jw ażn ie jsze  w  tym  w zględzie, 
były  uzgodn ien ia  „okrąg łego  s to łu ”, k tó re  
w  d e k la ra c ji końcow ej z a w ie ra ją  w ażne 
wTsk azan ia  o „odpow iedzialności p a ń s tw a  
za u trzy m an ie  i ro zw ijan ie  w ięzi z P o lo ­
n ią  i P o lak am i n a  W schodzie i n a  Z a­
chodzie”.

A by sta ło  się to m ożliw e i aby  T o w a­
rzystw o „PO L O N IA ” m ogło spe łn iać  sw o­
ją  rolę, m usi się zm ien iać. W  re fe rac ie  
s ta ra łe m  się n ak re ś lić  k ie ru n k i tych 
zm ian.

C hcem y, w spó ln ie  ze w szystk im i siłam i, 
k tó re  zasiad ły  p rzy  „okrąg łym  sto le”, w  
ró w n o p raw n e j, o tw a rte j dyskusji, a  n ie  
n a  zasadzie  d o p raszan ia , d o b ie ran ia  sobie 
p a rtn e ró w , w y pracow ać  p ro g ram  i s t ru k ­
tu r ę  o rg an izac ji za jm u jące j się  d z ia ła ln o ś­
c ią  p o lon ijną . Je j n a z w a  chyba tak że  p o ­
w in n a  u lec zm ianie . Z T o w arzystw em  
Łączności z P o lon ią  Z ag ran iczn ą  „PO L O ­
N IA ” (jest to  p rzed z iw n a  nazw a) b o ­
w iem , n ieza leżn ie  od jego  n ieza p rzecza l­
nego dorobku , k o ja rzy  się  n azb y t dużo n ie  
n a jlep szych  rem in iscenc ji. Być m oże do b ­
rą , n o w ą n a z w ą  m ogłoby być S tow arzysze­
n ie  „W spó lno ta  P o lsk a ” ? C hociaż n a j ­
w ażn ie jsze  są  m ery to ry czn e  zm iany  w  
p ro g ram ie , to  s t ru k tu ra  o rg an izacy jn a  i 
n azw a także  o d g ry w ają  dużą  rolę.

W ysoka Rado!
Zaproszeni Goście, Panie i Panow ie!

D zisiejszą d y sk u s ją  n a d  p ro g ram em  i 
s t ru k tu rą  O rgan izacji, rozpoczynam y p rz y ­
g o tow an ia  do V II Z jazd u  T ow arzystw a. 
P rag n iem y , aby  s ta ł się  on p u n k tem  
zw ro tn y m  w  działalności T ow arzystw a, 
jed n y m  z w ażn ie jszy ch  w  h is to rii w sp ó ł­
p racy  z P o lon ią . Tylko bow iem  w  ta k im  
p rzy p ad k u  spełn i on oczek iw an ia  zarów no 
fp o łeczeń stw a  w  k ra ju , ja k  rów nież  
uchodźstw a, em ig rac ji i P o laków  m ieszka­
jących  za g ra n ic ą ”.

JÓZEF KLASA

Sekretarz Generalny Tow. Łączności
z P olonią Zagraniczną „POLONIA”
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(Dalszy ciąg frag m en tó w  k siążk i p t  .„Z b ro d n ia  k a ty ń s k a  w św ie tle  d o k u ­
m en tó w ” , w yd. „ G ry f” , L ondyn  1975. P rz e d ru k  frag m en tó w  rozpoczęliśm y 
w „R odzin ie” n r  17)
Dokum enty

„Po dok ładnym  zapoznan iu  się ze s tan em  p rac , po szczegółow ym  
o b e jrzen iu  g robów  i zw łok, p rzyw ieziono  n as do pob lisk ie j le śn i­
czów ki, gdzie złożone były  w szystk ie  znalez ione  przy  zw łokach  do­
kum enty . U dostępniono  n a m  w g ląd  w e w szystk ie  te  dokum enty , co 
dało  n am  m ożność p rzek o n an ia  się, że np. książeczki oszczędnościo­
w e  PK O , leg ity m acje  u rzędow e i in n e  dow ody osobiste n ie  budzą  
żadnej w ą tp liw ośc i co do ich au ten tyczności, w  szczególności te , k tó ­
re  w ykaza ły  ślady  dłuższego noszen ia  ich  w  po rtfe lu . Jeże li chodzi
0 m nie, zn a laz łem  tam  d o k u m en t n iew ą tp liw ie  au ten tyczny . W śród 
pap ie ró w  kolegi m ojego kp t. S ido r z 3 P u łk u  L otniczego w  P o z n a ­
n iu  znalazło  się  p ism o D -cy 3 P u łk u , w  k tó ry m  ten  k o m u n ik u je  
kp t. S idorow i, że jego  p ro śb a  o reak ty w izac ję  zo sta ła  z a ła tw io n a  od­
m ow nie. W zastęp stw ie  d -cy  p u łk u  p o d p isany  był m jr. Iżycki, 
obecny  g en e ra ł lo tn ic tw a , osobiście m i znany  z czasów  m ojego poby ­
tu  w 3 P u łk u  L otniczym . T en d o k u m en t nosił p iecz ą tk ę  3 P u łk u  
Lotniczego z ch a rak te ry s ty czn y m  zn ieksz ta łcen iem  tró jk i. W iado­
m ym  m i było ju ż  p rzed  w o jn ą , że kp t. S idor, k tó ry  był p rzen ies io ­
ny  w  s ta n  spoczynku  rob ił s ta ra n ia  o re ak ty w o w an ie  go.

O prócz dokum entów  osobistych i k siążeczek  oszczędnościow ych 
p rzy  zw łokach  znaleziono  szereg  ka len d a rzy k ó w  czy no tesików , w  
k tó rych  były  po rob ione  n o ta tk i pew nych  zdarzeń  życia p ry w a tn eg o  
w łaśc ic ie li lub  w y d arzeń  z życia obozów . N o ta tk i dop row adzone  b y ­
ły n a jd a le j do połow y m arca . Jed en  z ka len d a rzy k ó w , np. ppor. 
B a rty sa  J a n a  z K rak o w a  — do 15.I I I .1940 roku , p rzy  czym  dalsze 
k a r tk i k a len d a rzy k a  n ie  były w y d a rte  i n ie  w ykazyw ały  śladów  
w y c ie ran ia  dalszych zap isków  czy ich  zac ie ran ia .

Je d e n  z tak ich  „p am ię tn ik ó w ” u ry w a  się n a  zap isku , z k tórego  
w y n ik a , że w łaśc ic ie l p rzy jech a ł tra n sp o rte m  z K ozie lska  n a  s tac ję  
G niezdow o, a p a trząc  p rzez  ok ienko  w agonu , zobaczył pob lisk i las
1 szp a le r NKW D, c iągnący  się od w agonów  aż do lasu.

N a uw agę  zasłu g u je  rów n ież  fak t, że obok listów  z k ra ju  znalaz ł 
się ta m  lis t n ap isan y  p rzez  jednego  z oficerów  w  obozie w  K oziel- 
sku, p rzeznaczony  d la  rod z in y  w  k ra ju , co w yn ika ło  z ad re su  n a  ko ­
percie. I ten  lis t rów n ież  nosił d a tę  n ie  p rz e k ra c z a ją c ą  połow y 
m arca .

S p raw o zd an ie
Po p rzeg lądn ięc iu  in te re su jący ch  n as doku m en tó w  pow róciliśm y  

do k w a te ry , gdzie n ap isa liśm y  w spó ln ie  zred ag o w an e  k ró tk ie  s p ra ­
w ozdanie , p rzeznaczone w yłączn ie  d la  po lsk ich  o ficersk ich  obozów 
w N iem czech, po d p isan e  przez  w szystk ich  uczestn ików  oględzin  z 
pp łk . M ossorem  n a  czele:

Ze sp raw o zd an ia  tego p rzy taczam  n a jw ażn ie jsze  p u n k ty :
1) S ta n  z w ło k :  częściow o zm um ifikow ane  w  suchym  p iasku , n ie - 

rozpozn& w ane pod  w zględem  rysów , n a to m ia s t dokum en ty , d y s ty n k ­
cje, ko lo r w łosów , p a tk i, guziki, g a tu n k i m a te ria łó w  — rozpozna­
w alne . D okum enty  i fo tog rafie  p rzew ażn ie  w  n iezłym  stan ie . W ed ­
ług  s ta n u  zw łok  tru d n o  la ikow i określić  czas ich  p rzeb y w an ia  w 
ziem i. O becny n a  m iejscu  prof. U n iw e rsy te tu  W rocław skiego , B uhtz, 
o k reś la  czas n a  około 2 la ta .

2) Z w łoki noszą m u n d u ry , dystynkcje , oznaki, k ró j b u tó w  ang. 
o ficersk ich  — bez w ą tp ie n ia  polski. W szędzie p ien iądze  pap ie ro w e  
polsk ie . S tan  z b u tw ien ia  m u n d u ró w  odpow iada m n ie j w ięcej tem u  
okresow i i s tanow i zw łok. P ew n a  -część n ie liczn a  w  u b ra n ia c h  cy­
w ilnych .

3) W szystkie og lądane  zw łoki (jedne  w y kopane  osobiście), w y k a­
zu ją  dziu ry  od ku l rew olw erow ych . W lotow e z ty łu , w y lo tow e na

ciem ien iu  lub  n a  sk ron iach . Część zw łok  m a  ręce  zw iązane, p rz e ­
w ażn ie  n a  p lecach  (jedne odkopane osobiście). P odobn ie  zw iązane 
zw łoki znaleziono  w  zapoczątkow anych  od k ry w k ach  po d ru g ie j s tro ­
n ie  d rog i, gdzie w ed ług  zeznań  św iadków  i prof. B. leża ły  zw łoki 
bolszew ików  z p rzed  5 do 8 laty .

4) L iczba:  n ą  p rzypuszcza lnym  obszarze w ykopano  do tąd  4 doły, 
w  k tó ry ch  od 1 do 2 m etrów  leży pok ład  w ie lo w ars tw o w y  zw łok, z 
k tó rych  p ie rw sza  w a rs tw a  zosta ła  w y b ra n a  i w yłożona n a  p o ­
w ierzchn ię , celem  id en ty fik ac ji (około 300). Z tych  id en ty fik o w a­
nych  zostało  n a  podstaw ie  dokum entów , pap ie ro śn ic , k siążeczek  osz­
czędności, ko respondenc ji, znaczków  tożsam ości itd . — około 160. 
R eszta  z pow odu b ra k u  d y stynkc ji i doku m en tó w  — w  tym  część 
cyw ilnych  — n iem ożliw a do z id en ty fikow an ia . M u n d u ry  polskie. N a ­
s tępne  w a rs tw y  jeszcze n ie  w y ję te  m a ją  liczyć 12 w a rs tw  do w ody 
g ru n to w ej. W rogu  jednego  z dołów  zrob iono  szto ln ię , celem  s tw ie r­
d zen ia  ilości w ars tw . N a d n ie  szto ln i w oda g ru n to w a . G rubość dna  
szto ln i około p ó łto ra  m etra .

5) Liczą  ogólna:  W ładze n iem ieck ie  ocen ia ją  ją  n a  10 do 12 ty ­
sięcy, p o da jąc  n a s tęp u jące  p o d staw y : a) pow ie rzch n ia  p rzypuszcza l­
nego ogólnego grobu  m asow ego oraz g rubość p o k ładów  zw łok, 
s tw ie rd zo n a  g rubość po k ład u  w idoczna w  szto ln i, p ó łto ra  m etra , ze 
w szystk ich  śc ian  grobów  ste rczą  głow y lub  kończyny  co w skazu je , 
że m iędzy  cz te rem a  o tw a rty m i dołam i rów nież  są  zw łoki — ile  n ie  
w iadom o; b) zezn an ia  św iadków , co do ilości nadchodzących  t r a n ­
spo rtów  ko le jow ych  n a  s tac ję  G niezdow o oraz ze s tac ji sam ochodam i 
G PU  n a  m iejsce  stracen ia .

6) P race  ek sh u m acy jn e  p row adzi o ficer n iem ieck ie j po lic ji polo- 
w ej p rzy  pom ocy prof. m edycyny  sądow ej z W roc ław ia  w  stopn iu  
S tab sa rz ta . N a m ie jscu  delegaci z polskiego PC K  z W arszaw y  w  
liczie  3-ch, k tó rzy  m a ją  pozostać do końca  p ra c  i pom óc przy  z i­
d en ty fik o w an iu  zw łok  i u rząd zen iu  n a s tęp n ie  w spólnego  grobu . K aż­
de zw ło k i po  ek sh u m ac ji lu b  e w en tu a ln e j id e n ty fik a c ji o trzy m u ją  na  
szy ję  m eta low y  znaczek  z k o le jnym  n u m erem , k tó ry  odpow iada n u ­
m erow i n a  liście  ek sh u m acy jn e j i n u m ero w i k operty  z d o k u m en ­
tam i.

7) D okum en ty  znalezione, są  um ieszczone po p rzesuszen iu  w  po­
b lisk ie j leśn iczów ce w  p row izo rycznych  g ab lo tk ach  z k o p ertam i i 
n u m eram i. T am że są  odczy tyw ane, tłum aczone, częściow o fo to g rafo ­
w an e  itd . Część z n ich  (pam iętn ik i) m a  być p o d d an a  p rocesow i che­
m icznem u, ce lem  odczy tan ia  m iejsc  obecnie  n ieczy te lnych . S tan  d o ­
k u m en tó w  n a  ogół n iezły, n iek tó re  fo to g ra fie  i ko resp o n d en c ja  w  
s tan ie  zupe łn ie  dobrym , b. ła tw a  do rozpoznan ia  lub  odczy tan ia .

8) D okum en ty  gen. S m oraw ińsk iego , zw łaszcza leg ity m ac ja  w o j­
skow a i książeczka PK O  z L ub lina , zachow ane  dobrze. N a zw łokach  
spodn ie  z g en e ra lsk im i lam p asam i. D ystynkcje  gen. b rygady  w y ­
raźne , tw a rz  n ie rozpoznaw alna . U gen. S m oraw ińsk iego  znaleziono 
s re b rn ą  pap ie ro śn icę  z na łożonym i z ło tym i p o dp isam i n ieczy te lnym i.

9) Z nalez iona  k o resp o n d en c ja  ad re so w an a  z P o lsk i (p raw ie  w y ­
łączn ie  pocztów ki) ad re so w an a  n a  obóz kozielski. N ajpóźn ie jsze  d a ­
ty  w ysy łk i n a  p ieczęciach  pocztow ych k o respondenc ji, styczeń  i lu tv  
1940 r.

10) P rzy  dw óch zw łokach  znaleziono  lak o n iczn e  zap isk i p a m ię t­
n ik a rsk ie  w  k a len d a rzy k u . W jad n y m  z n ich  zap isk i doprow adzone 
są do 1 s tyczn ia  1940 ro k u , a w  d ru g im  do 15 m arc a  1940 r. (ppor. 
B arty s  Jan , K raków ).

Pow yższe d an e  uzgodniono  przez  w szystk ich  oficerów , k tó rzy  byli 
n a  m iejscu .

R zy m ,  d n ia  27.X I.1945 r. P o d p i s : ------ ’’
R elacja  p p o r. pil. W ojsk P o lsk ich  N.N.

cdn.
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w u jąc  P a n u  lu d  p ra w y ” (Łk 1,15—17). O je ­
go w ielkości św iadczyć będzie  „n ap e łn ien ie  
D uchem  Ś w ię ty m ” jeszcze p rzed  n a ro d ze ­
n iem , jego pe łn e  w yrzeczeń  życie a  zw ła ­
szcza w y p ełn ien ie  n iezw yk le  w ażne j m isji 
pop rzed n ik a  C hrystusow ego.

P rz e k a z a n a  w iadom ość je s t ta k  n ie p ra w ­
dopodobna, że Z ach aria sz  n ie  m a odw agi w  
n ią  uw ierzyć . W yrazem  te j w ą tp liw ośc i i 
n ied o w ie rzan ia  są  jego s łow a: „P o  czym  to 
poznam ? Je s te m  bow iem  s ta ry  i żona m o ja  
w  podeszłym  w ie k u ” (Łk 1,18). J a k  n iegdyś 
A b rah am , M ojżesz i in n i m ężow ie, dom aga 
się Z ach aria sz  znaków  p o tw ie rd za jący ch  B o­
żą ob ietn icę. Z n ak  ta k  o trzy m u je  rzeczyw iś­
cie i to n a  w łasn e j osobie. S łyszy bow iem  z 
u s t an io ła : „ Ja m  je s t G ab rie l, s to jący  p rzed  
B ogiem  i zosta łem  w ysłany , by do ciebie 
p rzem ów ić i zw iastow ać  ci tę  d o b rą  now inę. 
O to zan iem ów isz  i n ie  będziesz m ógł m ó­
w ić aż do dn ia , k iedy  się to  stan ie , bo nie 
uw ierzy łeś słow om  m c im ” (Łk 1,19—20). 
C hciał zapew ne  u sp raw ied liw ić  się Z a c h a ­
riasz  p rzed  w ysłańcem  n iebios, ale darem n ie , 
bo w  jed n e j chw ili u tra c ił m ow ę. N a jp ra -  
w dopodobnej u tra c ił słuch , gdyż po n a ro d z e ­
n iu  syna  po rozum iew ano  się z n im  n a  m igi 
(por. Ł k 1,62), co by łoby  n iep o trzeb n e , gdyby 
jed y n ie  on iem iał. S p o tk a ła  go k a ra  za  to, że 
n ie  od razu  u w ierzy ł Bogu. B y ła  to  k a ra  
bardzo  su row a, a le  d a w a ła  m u  pew ność w y ­
p e łn ien ia  o trzy m an e j za po śred n ic tw em  an io ­
ła  ob ietn icy .

T ym czasem  lu d  zg rom adzony  n a  d z ied z iń ­
cu św ią ty n i oczekiw ał n a  w y jśc ie  Z a c h a ria ­
sza. W iern i dziw ili się  zapew ne, dlaczego 
k ap łan  ta k  d ługo pozosta je  w  św ią ty n i. A 
k ied y  w reszcie  w yszedł n a  zew n ątrz , nie 
u dz ie lił już  zw ykłego b łogosław ieństw a , gdyż 
„n ie  m ógł m ów ić do n ich , i poznali, że m ia ł 
w idzen ie  w  w  św ią ty n i” (Ł k 1,22). G dy zaś 
skończył się jego tu rn u s  służby B ożej wr 
św ią tyn i, w ró c ił n iem y  Z ach ariasz  do sw ego 
dom u w  góry  judzk ie . N iew ą tp liw ie  też po ­
w iadom ił sw ą  żonę n a  p iśm ie  o tym , co m u 
się p rzy d arzy ło  oraz podzie lił się z n ią  r a ­
dosną  now iną . W net p o tem  „E lżb ieta , żona 
jego, poczęła” (Łk 1,24). T ak  w ięc zapow iedź 
w y s łan n ik a  Bożego zaczęła  się w ypełn iać .

* * *

W  pół ro k u  po tym  w yd arzen iu , a rc h a ­
n io ł został ponow n ie  p osłany  przez  B oga na  
ziem ię. T ym  razem  do dziew icy  im ien iem  
M ary ja , by zw iastow ać  je j n a ro d zen ie  „S y­
n a  N ajw yższego”, k tó rego  „k ró lestw a  n ie  b ę ­
dzie k o ń ca” (Łk 1,33). Zaś n a  dow ód p ra w ­

dziw ości sw ego pose lstw a  o zn a jm ia  M aryi, że 
je j k re w n a  E lżb ie ta  „ także  poczęła  sy n a  w 
starośc i sw o je j” (Łk 1,36). W te j sy tu ac ji 
tru d n o  się dziw ić, że n iezw łocznie po z w ia ­
sto w an iu  w y b ra łą  się M ary ja  w  górzyste  
okolice Ju d e i, by  odw iedzić  E iżbietę. K iedy 
zaś M a tk a  Syna Bożego z ja w iła  się w  do­
m u Z ach aria sza  i p o zd row iła  E lżbietę, „po ­
ruszy ło  się dz iec ią tko  w  je j ło n ie” (Łk 1,41).

W edług re lac ji św . Ł uk asza  „pozostała... 
M a ry ja  u  n ie j około trzech  m iesięcy” (Łk 
1,56), czyli do czasu ro zw iązan ia  E lżbiety. 
N a p o d staw ie  te k s tu  E w angelii tru d n o  w y ­
w nioskow ać, czy p rzeb y w a ła  w  dom u Z a ­
ch a ria sza  do chw ili n a ro d zen ia  J a n a  C hrzc i­
ciela . N ie m ożna jed n ak  rów n ież  tak ie j 
ew en tua lnośc i w ykluczyć.

Jak k o lw iek  E w an g e lis ta  n iezw ykle  szcze­
gółow o p rzed s taw ił zapow iedź n a ro d zen ia  
p o p rzed n ik a  C hrystusow ego, p rzecież sam o 
w y p ełn ien ie  te j ob ie tn icy  p o d a je  w  bardzo  
k ró tk ic h  słow ach. P isze b o w iem : „A gdy d la  
E lżb ie ty  n a s ta ł czas rozw iązan ia , u rodz iła  sy ­
n a ” (Łk 1,57). N a w iadom ość o tym  n ie ­
zw ykłym  w yd arzen iu  p rzyby li do dom u E lż­
b ie ty  liczni k rew n i i znajom i, by złożyć je j 
g ra tu la c je  i w raz  z n ią  cieszyć się je j n ie ­
zw ykłym  szczęściem .

N adszed ł w reszcie  ósm y dzień  po n a ro d ze ­
n iu , k iedy  — stosow nie  do p rzep isu  Z akonu  
Pańskiego, — na leża ło  obrzezać dziec ię  i n a ­
dać  m u im ię. P o w sta ł je d n a k  sp ó r m iędzy  
k rew n y m i i sąs iadam i, k tó rzy  p rzyby li na  
uroczystość. P an o w ał bow iem  pow szechny  
zw yczaj, że p ie rw o ro d n em u  synow i n a d a w a ­
no u Żydów  im ię  dziadka , by w  te n  sposób 
zachow ać im ię  rodow e. Z d arza ły  się jed n ak  
w ypadk i, gdy ojciec by ł już starszy , że od­
stępow ano  od te j trad y c ji. W ty m  w ypadku  
w szyscy by li zdan ia , że dziecko pow inno  
o trzy m ał im ię  Z achariasz . Z decydow an ie  je d ­
n a k  sp rzec iw ia ła  się tem u  E lżb ie ta , m ów iąc: 
..Nie tak , lecz nazw an y  będzie  J a n ” (Łk 
1,60).

Z grom adzen i p rzy jac ie le  n ie  m ogli z ro zu ­
m ieć tak iego  s tan o w isk a  m atk i. N ik t bo­
w iem  w  rodzin ie  n ie  nosił do te j pory  im ie ­
n ia  Jan . Z w ażyw szy zaś n a  p a n u ją c e  w ów czas 
zw yczaje  ro d z in n e  (liczyło się jed y n ie  zd a ­
n ie  ojca) postan o w ien ie  matki, m ogło zyskać 
a p ro b a tę  ty lko  p rzy  p oparc iu  ze stro n y  ojca. 
O jciec je d n a k  by ł n iem y. Z apy tano  go w ięc 
n a  m igi, jak b y  chcia ł nazw ać  sw ojego syna. 
K iedy  zaś podano  m u  tab liczkę  pow leczoną 
w oskiem , u ży w an ą  zw ykle do k ró tk ich  za ­
pisów , n ap isa ł n a  n ie j s łow a: „ Ja n  je s t im ię  
jego-’ (Łk 1,63).

Z nak  p róby  — ja k im  b y ła  u tr a ta  m ow y
— zapow iedziany  Z achariaszow i przez an io ­
ła, n ie  był już po trzebny . To w szystko , w  co 
ta k  tru d n o  było uw ierzyć, ju ż  się dokonało . 
D latego „zaraz... o tw orzy ły  się u s ta  jego i 
język , i począł m ów ić, chw aląc  B oga” (Łk 
1,64). B ył to w idoczny  cud, k tó ry  w y w oła ł 
zdziw ien ie  obecnych. W szyscy uczestn icy  z ro ­
zum ieli to  jak o  zapow iedź, że now o n a ro d zo ­
ne  dziecię będzie  k im ś n iezw ykłym . A le 
n ie  skończyło się n a  tym . J a k  bow iem  o p o ­
w iad a  E w angelista , „Z achariasza , o jca  jego, 
n ap e łn ił D uch Św ięty , w ięc  p ro ro k o w ał tym i 
słow y: B łogosław iony  P an , Bóg Iz rae la , że 
n aw ied z ił lu d  sw ój i dokonał jego o d k u p ie ­
n ia ...” (Łk 1,67—68). T ak  p o w sta ł hym n, uży ­
w an y  często w  litu rg ii koście lnej. S ław i w 
n im  Z ach ariasz  Boga., za  w ype łn ien ie  o b ie t­

nic danych  Izrae low i, zaś w  dziec ięciu  w i­
dzi pop rzed n ik a  P ańsk iego , k tó ry  to row ać 
będzie d rogę  Z baw icie low i do lu dzk ich  serc 
i dusz.

K o m en tu jąc  ten  fra g m e n t E w angelii, św. 
A m broży  p isze : „P a trzc ie , ja k  do b ry  je s t 
Bóg! P a trzc ie , ja k  ca łkow ic ie  p rzebacza! W 
ten  sposób Bóg n ie  ty lko  zw raca  m u  m ow ę, 
k tó rą  m u za k a rę  n a  jak iś  czas odeb ra ł, 
a le  użycza m u d a ru  p ro ro c tw a , k tó rego  do­
tą d  n ie  p o siad a ł” (K om entarz  do E w ang. Ł u ­
k asza  2,33).

C erem on ia  o b rzezan ia  dob ieg ła  końca. 
K rew n i i sąsiedzi rozchodząc się do dom ów , 
dzielili się  w rażen iam i w yw ołanym i przez 
n iezw ykłe  w y padk i o tacza jące  ko lebkę sy­
n a  Z achariaszow ego. „K im że będzie  to  d z ie ­
cię? — ro zp raw ia li m iędzy  sobą — R ęka 
P a ń sk a  bow iem  by ła  z n im ” (Łk 1,66). A 
w ieść o tym  w szystk im  szerok im  echem  ro z ­
n iosła  się po w szystk ich  górach  judzk ich .

* * *

U roczystości ku  czci św ię tych  obchodzi 
zw ykle K ościół w  dzień  ich śm ierci, b ęd ą ­
cej dn iem  n a ro d z in  d la  n ieb a  i życia  w iecz­
nego. N aro d z in  d la  doczesności k a len d a rz  l i ­
tu rg iczn y  n ie  uw zg lędn ia . Jed jm ym  w y ją t­
k iem  (nie licząc n a ro d zen ia  M ary i P anny) 
je s t św . J a n  C hrzcic iel, k tó rego  p am ią tk ę  
n a ro d zen ia  obchodzi K ościół jak o  od ręb n ą  
uroczystość. Je d n a k  za tak im  p o tra k to w a ­
n iem  sp raw y  p rz e m a w ia ją  sp ec ja ln e  racje . 
W szak żad en  św ię ty  n ie  je s t ta k  ściśle zw ią ­
zany  z ta jem n icą  W cie len ia , ja k  syn  Z a ­
ch a ria sza  i E lżbiety. Jego  n a ro d zen ie  — z a ­
pow iedziane  przez  an io ła  — je s t g w a ra n c ją  
rych łego  p rzy jśc ia  n a  św ia t ob iecanego lu ­
dziom  Z baw ic ie la ; jego dzia ła lność  kazn o ­
dz ie jsk a  s tanow i p rzygo tow an ie  drogi d la  
C h ry stu sa ; jego śm ierć  jed y n ie  o ro k  w y­
p rzedza  k a lw a ry jsk ą  o fia rę  S yna Bożego.

W  p ierw szych  w iek ach  ch rześc ijań s tw a  is t­
n iało  w ie lk ie  nabożeństw o  do P o p rzed n ik a  
C hrystusow ego. N ie dziw im y się w ięc, ża 
w śród  dzieł A u g u sty n a  z n a jd u je  się aż osiem  
kazań  ku  czci tego św iętego. W  jednym  
z n ich  b iskup  H ippony  p isze : „P o d z iw ia j J a ­
na  ile  m ożesz: podziw  tw ó j chw ali C h ry s tu ­
sa ” (K azan ie  291,1). N ie m a  w  ty m  n a j ­
m n ie jsze j p rzesady , gdyż ca łe  życie „ n a j­
w iększego z p ro ro k ó w ” pośw ięcone było 
C hrystusow i.

W  średn iow ieczu  uroczystość n aro d zen ia  
św . J a n a  C hrzcic ie la  b y ła  św ię tem  obow ią­
zującym . T oteż — ja k  czy tam y w  k ron ice  
N id h a rd a  — b itw a  od F o n ten ay  w  roku  
841 (m iędzy w n u k am i cesarza  K a ro la  W iel­
kiego) zo sta ła  odłożona n a  dzień  25 czerw ­
ca, by n ie  dopuścić się p ro fan ac ji d n ia  św ię ­
tego.

C hociaż obecnie p a m ią tk a  n a ro d zen ia  P o ­
p rzed n ik a  C hrystusow ego n ie  je s t u roczyście 
obchodzona przez K ościół, p rzecież w  w ielu  
okolicach  lu d  po lsk i trad y cy jn ie  w  tym  dn iu  
św ię tu je . W iejsk ie  św ią ty n ie  — zw łaszcza 
w zniesione pod w ezw an iem  św . J a n a  C h rzc i­
c ie la  — z ap e łn ia ją  się w  tym  dn iu  w iern y m i. 
W ielką  po p u la rn o śc ią  cieszy się rów nież  i 
w naszych  czasach  im ię  Ja n . W szystko to 
je s t w ym ow nym  św iadec tw em , że k u lt tego 
w ie lk iego  m ęża je s t n a d a l żyw y.

Ks. JAN KUCZEK
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P rzy k ro  m i, ale n ie  podzielam  
op tym izm u m in is tra  A lek san d ra  
K raw czu k a , k iedy  roz tacza  p rzed  
nam i chw a leb n e  osiągn ięcia  i 
św ie tlis te  p e rsp ek ty w y  po lsk ie j 
k u ltu ry  w  d o robku  eu rope jsk im . 
N ie d latego , ab y m  neg o w ała  a u ­
ten ty czn y  w k ład  te j k u ltu ry  do 
ogó lnośw iatow ego  skarbca', albo 
też k w estio n o w ała  m o n u m e n ta l­
n y  ta le n t m uzyczny  P en d e reck ie ­
go, o k tó ry m  k ra jo w i i z a g ra ­
n iczn i znaw cy  m ów ią  z e n tu z ­
jazm em  od przeszło  dw u d ziestu  
la t. M ój n iepokó j i sceptycyzm  
w y n ik a  z fak tu , iż z a s tan aw ia  
m nie, k to  i d la  kogo będzie 
w zbogacał nasz  do tychczasow y 
dorobek  k u ltu ra ln y  za la t  d w a ­
dzieścia, p ięćdz iesią t, a  w ięc w te ­
dy, gdy dzis ie jsi m istrzow ie  
p rz e jd ą  do h is to rii.

N ie chcę u p raw iać  cza rn o ­
w idz tw a . N ie chodzi p rzecież o 
to, by o db ie rać  n ad z ie ję  tym , 
k tó rzy  ją  m ają , a le  n ie  m ożna  
też d la  d o b ra  tych  nadz ie i p rz e ­
m ilczać fak tów , stan o w iący ch  d la  
k u ltu ry  zagrożen ie  pow ażne, 
jeśli n ie  podstaw ow e.

Rzecz dotyczy czy te ln ic tw a  w  
Polsce, z ja w isk a  (na pozór) n ie  
zw iązanego  bezpośredn io  z ek s­
p o rtem  nasze j k u ltu ry  za g ra ­
nicę. A le jednocześn ie  z jaw isk a  
bardzo  siln ie  oddzia łu jącego  n a  
poziom  k u ltu ry  jed n o stk o w ej i 
zb io row ej każdego n a ro d u .

Jeszcze do n ied aw n a , a chodzi 
tu  o różn icę  jednego  pokolen ia , 
k s iążk a  s tan o w iła  podstaw ow e, a  
d la  w ie lu  osób często jedyne, 
źród ło  socja lizac ji. D o starczała  
w iedzy, a le  k sz ta łto w a ła  zarazem  
este tyczną , m o ra ln ą  i o b y w ate l­
sk ą  w rażliw ość  człow ieka. R oz­
w ija ła  w yo b raźn ię  — jed n y m  
słow em  fo rm o w ała  k u ltu ra ln ą  i 
spo łeczną kond ycję  człow ieka. 
T en p roces zapoczą tkow any  w e 
w czesnych  la tach , o ile został 
pog łęb iony  w  dorosłym  życiu, 
czynił z odbiorcy  św iadom ego 
u czestn ik a  w  k u ltu rze , a n ie je d ­
n o k ro tn ie  n a w e t tw ó rcę  je j n a j­
w arto śc iow szych  dóbr. I n ie  
chodzi tu  b y n a jm n ie j o jak iś  o k ­
reślony  ro d za j tw órczości, n a  
p rzy k ład  lite rack ą . O d dz ia ływ a­
n ie  książk i m oże przecież  odno ­
sić się do każdej tw órczości, jeś li 
w eźm iem y  pod  uw agę, ile  "wy­
b itn y ch  dzieł m uzycznych  czy 
p las tycznych  pow sta ło  z in s p ira ­
cji B ib lii czy n iezapom nianych  
stro n ic  m istrzó w  p ió ra .

„N a początku  było S łow o” — 
b rzm i s ta ro te s tam en to w y  zapis. 
Jego  w aga  i znaczen ie  w y m agały  
u trw a le n ia . G dy u s tn e  p rzekazy  
i p o d an ia  s ta ły  się n ie w y s ta rcza ­
jące , cz łow iek  w ym yślił zapis. 
P rzeszed ł on d łu g ą  drogę, zan im  
o trzy m ał fo rm ę kodeksu , zan im  
s ta ł się „cyw ilizow aną’’ książką, 
k tó ra  m ia ła  tra f ić  ,jpod s trz ech y ”.

Dziś ta  „cyw ilizow ana” k siąż­
k a  o toczona zew sząd  innym i 
śro d k am i p rzekazu , ag resyw nym i 
i okrzyczanym i cudam i techn ik i, 
m a  do sp e łn ien ia  n ie ła tw e  z a d a ­
nie. P rzed e  w szystk im  m usi do­
trzy m ać  k ro k u  k o n k u ren c ji, 
p rz e trw a ć  ten  fro n ta ln y  a ta k  i 
oczyw iście udow odn ić  sw oją  
w arto ść , o k tó re j w ie lu  o d b io r­
ców  zdążyło zapom nieć.

P rzep ro w ad zo n e  w  1985 roku  
przez B ib lio tekę  N arodow ą b a d a ­
n ia  n ad  s tan em  czy te ln ic tw a  w  
Polsce n ie  m ogą n ap aw ać  o p ty ­
m izm em . D o k ład n a  an a liz a  od ­
pow iedzi u zyskanych  od re sp o n ­
den tó w  po zw ala  w ysnuć w niosek , 
że aż 1/3 spo łeczeństw a p o lsk ie ­
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go n ie  m a  żadnego  k o n ta k tu  z 
książką, 1 3 sięga po  n ią  sp o ra ­
dycznie , d la  1/3 je s t to k o n ta k t 
w  m ia rę  sta ły . Te bardzo  ogólne 
d ane  n iew ą tp liw ie  u św ia d a m ia ­
ją  w agę  p rob lem u , a le  "dopiero  
b liższe zapoznan ie  się ze szcze­
gó łam i s tw a rz a  m ożliw ość sze r­
szego zo b razo w an ia  sy tuac ji.

Z aczn ijm y  od spo łeczno-dem o­
g ra ficzn e j s tru k tu ry  polskiego 
społeczeństw a. D ziesięć la t tem u, 
tzn. w  czasie p rzep ro w ad zan y ch  
b ad ań  p rz e d s ta w ia ła  się ona  ja k  
n a s tę p u je : 47,9 proc. m ężczyzn,
52,1 p roc. kob iet. W  tym , jeśli 
chodzi o w y k sz ta łcen ie ; 8,7 proc. 
leg itym ow ało  się w yksz ta łcen iem  
n iep e łn y m  podstaw ow ym , 40,4 
proc. w y k sz ta łcen iem  p o d staw o ­
w ym , 21,1 proc. — w y k sz ta łce ­
n iem  zasadn iczym  zaw odow ym , 
23.8 p roc. — średn im , 6 proc. —■ 
w yższym .

D obór re sp o n d en tó w  o d zw ier­
cied la ł zasadn iczo  p rzy ję ty  „u- 
k ła d  s ił’’ i obe jm ow ał p ro p o rc jo ­
n a ln ie : 45,3 p roc. m ężczyzn, 57,7 
proc. kob iet. W  ty m  osoby do la t 
24 — 17,8 proc., w  w ieku  25—34 
la t — 20.6 porc., 34—46 la t  — 
51,7 proc., pow yżej tego w ieku
— 9,9 p roc. R ów nież w  zak res ie  
w y k sz ta łcen ia  g rupa  an k ie to w a ­

nych  rep rezen to w an a  b y ła  przez
9,6 p roc. re sp o n d en tó w  z w y k ­
sz ta łcen iem  n iepełnym  p o d s ta ­
w ow ym , 32,8 p roc. — p o d s taw o ­
w ym , 22,4 p roc. z zasadn iczym  
zaw odow ym , 27,9 p roc. — ś re d ­
nim , 7,3 (proc. — w yższym .

M ożna za tem  z ca łą  pew nością  
stw ierdzić , że u zy sk an e  w yn ik i 
s tan o w ią  w  pe łn i w ia ry g o d n ie  i 
rep re z e n ta ty w n e  d la  każdej z 
w ym ien ionych  tu  g ru p  św iad ec t­
w o stan u  czy te ln ic tw a  w  naszym  
k ra ju . T ym  w iarygodn ie jsze , że 
b ad a n ia  u jm o w ały  zag ad n ien ie  
bardzo  szeroko, do tyczyły  bow iem  
n ie  ty lko  ilości p rzeczy tan y ch  
k siążek , a le  także  m otyw ów  ich 
czy tan ia , p o p u la rnośc i ty tu łów , 
au to rów , typu  li te ra tu ry , m ie jsca  
książk i z p u n k tu  w id zen ia  h ie ­
rarchia w arto śc i, sposobu nabycia  
itp .

N a a n k ie tę  odpow iedzia ło  1419 
re sp o n d en tó w  z ca łe j P o lsk i. Co 
w y n ik a  z tych  odpow iedzi?  Otóż 
w sk azu ją  one jednoznaczn ie  na  
sp ad ek  p re s tiżu  k siążk i i czy te l­
n ic tw a  w  spo łeczeństw ie. Z a led ­
w ie  15 proc. re sp o n d en tó w  goto­
w ych  je s t z rezygnow ać d la  n iej 
z p o p u la rn y ch  m ass-m ed iów , d la  
2/3 k siążk a  n ie  w y trzy m u je  k o n ­
k u re n c ji n ie  ty lko  kolorow ego te ­
lew izora , a le  tak że  p ra lk i, a d a p ­
te ra  czy m agneto fonu .

P rzy  tak im  n as taw ien iu  t ru d ­
no się dziw ić, że  aż 14 proc. P o ­
laków  n ie  m a w  sw ym  dom u an i 
jed n e j książk i, a  19 proc. może 
„pochw alić  s ię” za ledw ie  k ilk o ­
m a egzem plarzam i.

J a k  w  te j sy tu ac ji m oże k sz ta ł­
tow ać się k u ltu ra  h u m an is ty czn a  
jed n o s tk i?  J a k  m oże k sz ta łtow ać  
się chociażby  ty lko  k u ltu ra  ję ­
zyka o jczystego? O dpow iedź na  
to  p y tan ie  o trzy m u jem y  n iem al 
codziennie, słysząc p ry m ity w ­
n ą  „now o-m ow ę” setek , a  m oże 
n a w e t tysięcy ro d ak ó w  w  ró ż ­
nych  sy tu ac jach  j okolicznościach  
życia. Językoznaw cy  b iją  n a  
n a  a la rm . Czy zd o ła ją  p o w strzy ­
m ać językow e n iech lu js tw o  p rz e ­
ja w ia ją c e  się w  n iep o p raw n o ś- 
ciach  g ram atycznych , b łęd n e j o r ­
to g ra fii, w u lg a ry zm ach  — je d ­
nym  słow em  p o stęp u jące j d e g ra ­
d ac ji polszczyzny?

W  konk teśc ie  pow yższych fa k ­
tów  tru d n o  być op tym istą , zw ła ­
szcza że k ryzys s tw a rza  zag ro ­
żen ie  stopniow ego odchodzen ia  
od książk i tych, k tó rzy  n ie  zo­
sta li jeszcze całkow ic ie  poch ło ­
n ięci przez konsum pcjon izm . I 
n ie  chodzi tu  w y łączn ie  o k o n ­
sum pcjon izm  za duże p ien iądze .

P ow ażny  u d z ia ł w  sp ad k u  p o ­
ziom u czy te ln ic tw a  m a ją  także  
sam e w a ru n k i życia, n ieu s tan n y  
w zro st cen podstaw ow ych  zu ­
p e łn ie  a rty k u łó w , p rzec iążen ie  
obow iązkam i kobiet. P ie rw szy  
k o n ta k t z k s iążk ą  w y p raco w u je  
p rzecież  m a tk a , ona  w y ra b ia  w  
dziec iach  p o trzeb ę  k o n ta k tu  z 
k siążką , chociażby poprzez od­
pow iedn io  d o b ra n ą  lek tu rę . O- 
s ta tn io  —< n ie s te ty  — czyni to  
coraz rzad z ie j. T akże  i z te ­
go pow odu , Iż& cena  k siążk i 
w z ra s ta  n iep o m ie rn ie  do m ożli­
w ości fin an so w y ch  n ie jed n e j 
m a tk i-P o lk i. E fek tow ne  w y d an ia  
k lasyków  li te ra tu ry  dziec ięcej to 
ju ż  w y d a tek  rzęd u  k ilku  ty s ię ­
cy! A przecież są  to  książk i, do 
k tó ry ch  d o ra s ta ją c e  dziecko p o ­
w inno  m ieć s ta ły  dostęp!

Ile  dzieci w yn iesie  w  te j sy ­
tu a c ji po trzeb ę  k o n ta k u  z k s iąż ­
ką?  O dw ołajm y  się do w yn ików  
ankiety ...

Jed n o  z p y ta ń  dotyczyło sp ę ­
dzonego o sta tn io  d n ia : 92,4 proc. 
rozm ów ców  n ie  uw zględniło w  
nim  ani jednej książki! 3.6 proc. 
sięga po n ią  w  dn iach  św ią tecz ­
n y ch ; 3.2 proc. z n a jd u je  czas n a  
czy tan ie  w  dni pow szedn ie ; 0,7 
proc. chcia łoby  czytać w ięcej. 
S tanow i to  za ledw ie  10 osób n a  
1419 an k ie to w an y ch !

D ane dotyczące skali rocznej 
rów nież  n ie  p o p ra w ia ją  s ta ty s ty ­
ki. 35,4 proc. re sponden tów  n ie  
sięga  w  ty m  czasie n a w e t po... 
książkę  k u c h a rsk ą : W śród tych, 
k tó rzy  czy ta ją : 12,8 p roc. z n a j­
d u je  czas n a  le k tu rę  codzienn ie ; 
7,9 proc. — co tydzień ; 8,6 proc.
— co m iesiąc ; 9,8 proc. co k w a r ­
ta ł, n a to m ia s t aż  20,9 proc. n ie  
p recy zu je  czasu  pośw ięconego 
książce.

G dyby za tem  za  „w izy tów kę” 
czy te ln ik a  p rzy jąć  k ry te riu m  
p rzeczy tan ia  sześciu książek  rocz­
nie, „w izy tó w k ą” tą  m ogłoby le ­
g itym ow ać się w  ro k u  1985 —
37,1 proc. Po laków .

C zynn ik iem  s ty m u lu jący m  k o n ­
ta k ty  z k s iążk ą  je s t n ie w ą tp li­
w ie w y ksz ta łcen ie  i środow isko . 
N ie bez znaczen ia  je s t tu  także  
w iek . D la p o ró w n a n ia : w śród  
re sp o n d en tó w  15—24 le tn ich  ze­
ro w ą ak tyw ność  czy te ln iczą  w y ­
k azu je  17,1 p roc. n a to m ia s t w  
p rzy p ad k u  osób k tó re  ukończyły  
50. ro k  życia w ynosi ona aż —
58.6 proc.

Ilość p rzeczy tanych  książek  za ­
leży  tak że  w  duże j m ierze  od 
w y k sz ta łcen ia  re sponden tów .
M ożna pow iedzieć, że je s t ona 
w p ro st p ro p o rc jo n a ln a  do jego 
poziom u. I ta k  w śró d  osób z 
w y k sz ta łcen iem  podstaw ow ym  
b ra k  jak ich k o lw iek  z a in te re so ­
w ań  czy te ln iczych  w y stąp ił u
61.6 proc. ank ie to w an y ch , n a to ­
m ia s t w śród  osób z w yk sz ta łce ­
n iem  w yższym  aż 37,5 p roc. m oż­
n a  było zaliczyć do g ru p y  n a j ­
ak ty w n ie jszy ch  czy te ln ików . 
W arto  dodać, że w  g rup ie  te j 
zdecydow anie  p rz e w a ż a ją  h u m a ­
niści. S tan o w ią  oni p rzeszło  p o ­
łow ę resp onden tów .

A n alizu jąc  w p ływ  śro d o w isk a  
n a  po trzeby  czy te ln icze ludności, 
trz e b a  przyznać , że w y ją tk o w o  
n iek o rzy stn ie  p rz e d s ta w ia ją  się 
one n a  w si i ~w m a ły ch  m iastecz ­
kach . S pośród  ludości w ie jsk ie j 
r e k ru tu je  się n a jw ięk szy  p ro cen t 
n ieczy ta jący ch  — aż 54,8 proc. 
W m ałych  m ias tach  je s t on  n ie ­
co m n ie jszy  — 36,8 proc., w  d u ­
żych — 26,9 proc.

D ane pow yższe n ie  w sk azu ją  
b y n a jm n ie j n a  p o p raw ę  w a ru n ­
ków  k u ltu ra ln y c h  n a  w si. Są 
racze j dow odem  obn iżen ia  się a s ­
p ira c ji społeczności w ie jsk ie j n a  
ty m  polu , a  tak że  dow odem  p o ­
w ażnych  b łędów , ja k ie  w  z a k re ­
sie upo w szech n ian ia  k u ltu ry  n a  
w si zostały  popełn ione .

N ie m oże być za tem  n a jm n ie j­
szych w ątp liw ości, że czy te ln ic t­
w o w  P olsce p rzeży w a  kryzys. 
N ie je s t to  je d n a k  k ryzys sam e­
go czy te ln ic tw a . W  p rz e w a ż a ją ­
cym  s topn iu  je s t to  bow iem  k ry ­
zys k u ltu ry  i zw iązanych  z n ią  
w arto śc i. N ie łudźm y  się. To n ie  
cy w ilizac ja  o d eb ra ła  książce n a ­
leżny  je j p res tiż . R aczej o g ra ­
n icza jące  je j w p ływ y  i zasięg 
posunięć „po lityk i o św ia to w e j” 
zn a jd u ją c e  sw ój w y raz  n ie  ty l­
ko w  sam ym  p rocesie  ed ukac ji, 
a le  tak że  różnego ro d z a ju  sp ek u ­
lac jach  w ydaw niczych , oszczęd­
nościach  w  zak res ie  n iezbędnych  
d la  k u ltu ry  in w esty c ji, w  tym  
środków  rek lam y  i upow szech­
n ia n ia  książk i. O kazało  się b o ­
w iem , że od  trw a jący ch  ju ż  
p rzeszło  dw adzieśc ia  la t zm agań  
książk i z ro zm aity m i p rz e c iw ­
nościam i, n ie  zn a la z ła  ona  w śród  
decyden tów  sp rzy m ierzeń ca  na 
m ia rę  sw ych  w ie lk ich  zadań .

ELŻBIETA DOMAŃSKĄ

(̂ Litelukdwóa
kultom



— dzieciom

Który dziś jest dzień miesiąca? 
Wiecie? A więc, między nami, 
Mówiąc krótko i dosłownie:
— Zapachniało... wakacjami!

Morze — już wygładza fale,
Czesze ich spienione grzywy —
By się czuć w nich doskonale,
By się poczuć — znów szczęśliwym!

Górskie szczyty, wciąż zamglone, 
Otulone w zieleń świerków —
Już spraszają w swoją stronę 
Tych, co z miasta, czyli — ceprów...

A jeziora — te mazurskie 
Z ciemniejącą lasów ścianą 
Szemrzą cicho i łagodnie 
Starą baśń, gdzieś zasłyszaną...

Lato — lato roześmiane,
Już roztacza swe uroki 
Wszędzie tam, gdzie nas powiodą 
Wakacyjne szlaki, kroki...

Już czekają, tylko na Was, 
Fantastycznych przygód cienie, 
Których wspólne przeżywanie 
Wróci kiedyś znów wspomnieniem...

E. LORENC

(55)

— No dobrze, a le  ja k  w łaśc iw ie  A lb ina  
„ocaliła” w am  życie?

— W łaściw ie n ie  życie a le  re p u ta c ję  — 
sk rzyw ił się L olek  — w y staw iła  się na  
n iebezp ieczeństw o  w obec p o lic jan ta , a  my 
uciek liśm y .

— A le d laczego?
— N a w sze lk i w ypadek . Z tego zaw sze 

m oże coś w yjść. A w ięc jes teśm y  w dzięczn i 
A lb in ie  i p o stan aw iam y  w y cie rać  nogi i n ie 
rzu cać  poduszkam i z tapczanów .

— D obre i to ! — pow iedzia ł ojciec, zado ­
w olony, że lam p a  n a d  sto łem  p a li się jasno , 
m ięso  p ach n ie  apetyczn ie , ro d z in a  ca ła  n a ­
reszcie  się zg rom adziła  i m ożna spoko jn ie  
p rzysiąść  się do jedzen ia . — L epiej późn iej, 
n iż  n igdy  — dodał z a b ie ra jąc  się do szynki.

A przez  p rzyprószone śn ieg iem  u lice  p ę ­
dził chudy  w łam yw acz, w ia tre m  zim nym  
podszyty  w  sw oje j g im nastyczne j b luzie  i

w y ta rty m  sza liku . R ano  w yszedł z dom u 
i n ie  w iedzia ł, co się tam  dzieje. Czy n ie ­
szczęsny o jc iec  znow u n ie  z ro b ił jak ie j a -  
w a n tu ry ?  N iegdyś, gdy  K ry stek  by ł jeszcze 
m a ły m  chłopcem , dobrze się im  w dom u 
działo . O jciec, p raco w ity  szew c, m ia ł dość 
n a  w yżyw ien ie  rodz iny  i k to  m ógł p rz y p u ­
szczać, że do teg o  dojdzie? A le doszło. 
P rzez  p ijań s tw o  o jca  K ry stek  p ięści zac iska ł 
n a  m yśl o sw cim  o jcu . O kropne to  uczucie. 
W span ia łe  Boże p rzy k azan ie  głosi: „Czcij 
o jca  tw ego i m a tk ę  tw o ją ”, a  jak że  tu  czcić 
tak iego  o jca?  Sobie zepsu ł życie i ich 
w szystk ich  n a  zaw sze unieszczęśliw ił.

Z n ik ąd  żad n e j pom ocy. W szyscy m ów ią: 
„M acie p rzecie  sw ój dom ek. O jciec w asz fa ­
chow iec je s t”. Ł adny  fachow iec! Fachow iec, 
a le  od  w ódki. R obo ta  leży rozpoczęta, a  on, 
„ m a js te r”, n ieobecny . W ięc K ry s tek  z ab ie ra  
się  do roboty . U m ie to  i ow o, choć o jciec 
n igdy  n ie  m ia ł czasu, aby  m u do p racy  rękę  
ułożyć. Z araz  fu k a , zly  i p ić idzie.

S iedzi K rystek , skó rę  p rzy rząd za , pozeszy- 
w a , a  o jc iec  p rzy jdz ie , w szystko  rozw ali, 
a w a n tu rę  zrob i, n a rzęd z ia  za  okno  w yrzuca, 
aż  zm ęczy się i zaśnie. Czy ta k  m ożna co 
zarob ić?

O t u k ra d k ie m  chyba, ch w y tk iem  b ierze  
K ry stek  n a p ra w ia n ie  obuw ia, a  to, i k ażdej 
in n e j p racy  p o d e jm u je  się, żeby b iedzie  p o ­
móc. M atk a  sucha, ja k  te n  w iór, n a  p ra n ie  
chodzi, a le  co to pom oże? T yle  że zjedzą 
czasam i lep ie j, bo żeby co w  dom u urządzić , 
czy z u b ra n ia  sp raw ić  — b ro ń  Boże! Z araz  
p ija czy n a  w yn iesie  w szystko i sprzeda . S io ­
s t r a  s ta rsza  z dom u u c iek ła  i k to  w ie, gdzie 
się ob raca , a  m łodsza  p ew n ie  um rze  bo n ie  
z tego  ona św ia ta . D om ek w łasn y  m a ją  — 
to m ają . No i co? Z a to  p o d a tk i trz e b a  p ła ­
cić. A  jakże  płacić, k iedy  u n ich  loka to rzy  
n iew y p ła tn i. P o rząd n i ludzie  tak iego  gospo­
d a rza  u n ik a ją . K to  do n ich  pó jdzie  m ie sz ­
kać?  O t tacy  sam i ludzie, ja k  oni, co to  n ie

po rząd n e  i złe m a ją  życie. W szystk iego od 
tych  ludzi nauczyć się m ożna — w szystk iego .

Jed en  z tak ich  —• sąs iad  — ru d y  A ntek , 
pożyczył m u  dziś w y try ch ó w  i la ta rk i. N ie 
p rzy d a ły  się, ty lko  s tra c h u  i w s ty d u  n a ja d ł 
się. G dyby te n  w sty d  i s tra c h  K ry s te k  m ógł 
uw ażać  jak o  ca łą  k a rę  za p rzes tępstw o . A le 
n ie. P o zo sta je  w  duszy  ch ło p ak a  ja k iś  n ie ­
sm ak, osob liw e poczucie w ew n ę trzn e j n ie ­
w ygody, oczek iw an ie  dalszych  n a s tęp s tw  
brzydk iego  czynu. D otychczas K ry s tek  by ł 
ubog im  i nędznym , a le  p e łn o -p raw n y m  oby­
w ate lem , k tó rem u  los i w ła sn a  en e rg ia  m og­
ły  zapew n ić  m ir  w  spo łeczeństw ie. A od d z i­
s ia j?  Od dzis ia j K ry stek  s ta je  się cz łow ie­
k iem  m rocznej p iw n icy  — człow iek iem  po d ­
ziem ia... B rr. A le jeśli ten  m iły  ch łopczyk 
podał m u  rękę , m oże je s t d la  K ry s tk a  w y jś ­
cie n a  św ia t B oży? K ry stek  z a trzy m a ł się 
p rzed  dom kiem , k tó rem u  p o łam an y  p ło t i 
n ied o m y k a jąca  się fu r tk a  — d aw a ły  p o ­
zory  z an ie d b an ia  i n ie ład u , co też p o tw ie r­
dzało się i w ew n ą trz . W  te j połow ie, gdzie 
m ieszkali, było ciem no. K ry stek  sza rp n ą ł 
d rzw i i w szed ł do sieni. Z araz  p o tk n ą ł się
0 jak ieś  g ra ty , co św iadczyło , że o jciec był
1 że n a ro b ił n iepo rządków . O garnęło  go tak ie  
zn iechęcenie , że ch ę tn ie  u c iek łby  i n igdy  tu  
n ie  w raca ł. A le m atka ... a le  Ja d w is ia ?

Z niechęcony  ch łopak  w yszuka ł n a  jak ie jś  
półce zap a łk i i za chw ilę  og arek  ośw ietlił 
w n ę trz n e  dość dużej izby, gdzie  w łaśc iw ie  
nie było sp rzętów . Ł achy  w isia ły  n a  szn u ­
ra c h  uczepionych  m iędzy  dużym  p iecem  a 
śc ian ą  i tu ta j  rów nież  s ta ły  sk lecone sze­
rok ie  „ n a ry ” z barłog iem  p rzeznaczonym  do 
span ia . O podal zna jd o w ało  się d z iw n e  łó ­
żeczko, bez nóg (to już  sp ra w a  p ijack iego  
w y b ry k u  szew ca), d a le j jed en  sto łek , b liżej 
o kna  stó ł z rup iec iam i, n a  p iecu  tro ch ę  g a rn ­
ków, a  koło p ieca  sk rzynka . To i w szystko.
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Rozmowy 

z Czytelnikami

„Stosow nie do zaleceń k iero­
w anych do nas z ambon — pisze  
p. Maria R. z O lsztyna — od  
kilku już la t codziennie czytani 
Pism o Św ięte. M oją lekturą b i­
blijną jest obecnie A pokalipsa. 
W trakcie jej czytania przeko­
nałam  się, że jest to najtrud­
n iejsza do zrozum ienia księga  
N ow ego Testam entu. W dodatku 
w ydanie B iblii, jakim  dysponuję, 
nie posiada w stępów  do poszcze- 
ogólnych ksiąg oraz opatrzone 
jest w  bardzo szczupłe objaś­
n ien ia  tekstu. Toteż zrozum ienie  
treści tej księgi jest dla m nie  
znacznie trudniejsze, n iż pozo­
stałych ksiąg now otestam ento- 
w ych.

Proszę w ięc D uszpasterza o u- 
dzielen ie m i odpow iedzi na n a ­
stępujące pytania, dotyczące 
w spom nianej księgi: K iedy i w  
jakich okolicznościach pow stała  
Apokalipsa? Czy przeznaczona  
ona była w yłączn ie dla siedm iu

PORADY

N a Z achodzie  od d aw n a  p ro ­
p ag u je  się  ideę  zdrow ego odży­
w ian ia  żyw nością  n a jw y ższe j j a ­
kości, w y tw a rz a n ą  w  specja lnych  
gosp o d arstw ach  m etodam i ekolo­
gicznym i. U  n as g a rs tk a  e n tu z ja ­
stów  s ta w ia  w  tego  ro d za ju  p ro ­
du k c ji p ie rw sze  kroki.

Z d an iem  sp ec ja lis tó w  z 
SG G W -A R  w spółczesne in te n ­
syw ne ro ln ic tw o  n ie  je s t w  s ta ­
n ie  zapew n ić  p ro d u k c ji n a jw y ż ­
szej jakości. S zansę ta k ą  s tw a ­
rz a  jed y n ie  ro ln ic tw o  a lte rn a ­
tyw ne, a zw łaszcza ro ln ic tw o  
b iodynam iczne.

N asza w iedza  o p rzy rodz ie  je s t 
jeszcze frag m en ta ry czn a . S ta ra ­
m y się uzyskać ja k  najw yższe  
plony, n a jszybc ie j i n a jła tw ie j, 
łam iąc  p rzy  tym  p ra w a  n a tu ry . 
T ak ie  p o stęp o w an ie  p ro w ad zi do 
w ie lu  u jem n y ch  sk u tk ó w : np. w  
w ypadku  chem izacji ro ln ic tw a  do 
skażen ia  żyw ności i do d e g ra d a ­
cji „ w a rsz ta tu  p ra c y ” ro ln ika , 
jak im  je s t gleba.

R o ln ictw o b iodynam iczne po­
lega n a jo g ó ln ie j m ów iąc  n a

gm in kościelnych w  A zji M niej­
szej, czy też adresow ana została  
do całego Kościoła? Chętnie też 
przeczytałabym  krótkie chociaż­
by w yjaśn ien ie tej k sięg i”.

Szanow na P an i M ario ! C hyba 
dob rze  się sta ło , że w yznaw cy 
C h ry stu sa  co raz  częściej b io rą  do 
rą k  P ism o Św ięte . Jego  lek tu ra  
pozw ala  im  bow iem  p rzek o n ać  
się, że n au czan ie  K ościoła n ie  
o p ie ra  się „na  zręczn ie  zm yślo­
nych  b aśn iach "  (2 P  1,16), lecz 
m a fu n d a m e n t w  O b jaw ien iu  
Bożym  i zaw ie ra  n ieom ylną  
p raw dę.

A p o k a lip sa  je s t je d y n ą  k s ięk ą  
pro roczą, za liczoną do „k an o n u ”, 
czyli zb io ru  k s iąg  N ow ego T e ­
s tam en tu . N azw a „A p o k alip sa” 
w yw odzi się  od greckiego w y ra ­
żen ia  „ap o k a lip te in ”, co znaczy: 
odkryć , ob jaw ić . S tąd  też sam a  
n azw a  te j k sięg i w sk azu je , że 
zaw iera  ona „o b jaw ien ie  Jezu sa  
C hrystu sa , k tó re  dał... Bóg, aby  
u kazać  sługom  sw oim  to, co m a 
się s ta ć ” (Ap 1,1),

A u to row i te j księgi ob jaw ione j 
je s t n a  im ię  J a n . W ynika  to  ze 
słów  dedykac ji A pokalipsy , gdzie 
czy tam y: „ Ja , J a n , b ra t  w asz  i 
uczestn ik  w  uc isku  i w  K ró le s t­
w ie, i w  c ie rp liw y m  w y trw a n iu  
p rzy  Jezusie , (gdy) by łem  n a  
w ysp ie  P a tm os, z pow odu  zw ia ­
sto w an ia  S łow a Bożego i św ia d ­
czen ia  o Jezusie . W dzień  P ań sk i 
popad łem  w  zachw ycen ie  i u sły ­
sza łem  za sobą głos... k tó ry  m ó ­
w ił: To, co w idz isz  zap isz  w 
księdze” (Ap 1,9—11). R ów nież 
tra d y c ja  koście lna  p ierw szych  
w ieków  zdecydow an ie  stw ierd za , 
że au to rem  te j księg i je s t św. 
J a n  A postoł. P o tw ie rd z a ją  to 
tak że  n a jn o w sze  b ad a n ia  z dzie­
dziny  n a u k  b ib lijnych .

T a  sam a tra d y c ja  podaje , że 
m iejscem , gdzie J a n  o trzy m ał to  
ob jaw ien ie , b y ła  m ała , sk a lis ta  
w yspa P a tm os, n a  M orzu  E g e j­
skim . T u ta j bow iem  zosta ł A po­

stw o rzen iu  u p ra w ia n y m  ro ś linom
i hodow anym  zw ierzę tom  op ty ­
m alnych  w a ru n k ó w  w zrostu  i 
rozw oju . W  ro ln ic tw ie  ty m  k ła ­
dzie  się n ac isk  n a  p o p ie ran ie  
z jaw isk  i sił pozy tyw nych  w y ­
stęp u jący ch  w  n a tu rze , a  n ie  n a  
zw alczan ie  sił n eg a ty w n y ch  — 
np . w  tra d y c jn y m  ro ln ic tw ie  
szkodn ik i zw alcza  się g łów nie za 
pom ocą pestycydów , w  m etodzie  
b iodynam iczne j k ładz ie  się n a ­
c isk  n a  to, by n ie  dopuścić  do 
ich  m asow ego w y stąp ien ia .

R oln ik , og rodn ik  czy d z ia łk o ­
w iec, chcący  u p raw iać  ro ln ic tw o  
b iodynam iczne, p o w in ien  u św ia ­
dom ić sobie, że je s t częścią p rz y ­
rody  i że n ie  m oże z n ie j bez­
k a rn ie  czerpać  garśc iam i. Tu 
człow iek  n ie  dąży do m ak sy m a l­
nego  w y k o rzy stan ia  p rzy rody , ale 
w sp ó łd z ia ła  z n ią , o p ie ra jąc  się 
n a  dośw iadczen iu  w łasn y m  i na 
ogólnej w iedzy.

C h arak te ry s ty czn e  d la  tego  ty ­
pu  ro ln ic tw a  je s t to, że w  je d ­
nym  gospodarstw ie  odbyw a się 
p ro d u k c ja  ro ś lin n a  i zw ierzęca.

stoł zesłany  k a rn ie  podczas p rz e ­
ś lad o w an ia  ch rześc ijan , ja k ie  — 
za p an o w an ia  cesa rza  D om ic ja - 
n a  (81—96) — ro zp ę tan e  zostało 
w  R zym ie, w  P a le s ty n ie  i w  
A zji M niejszej. W o p a rc iu  o tę  
tra d y c ję  p rzy jm u je  się pow szech­
nie , że księga A pokalip sy  n a p i­
san a  została  około ro k u  100. 
M ogło to m ieć m ie jsce  jeszcze n a  
P a tm o s lub  też w  Efezie, dokąd  
w  96 ro k u  — ju ż  po śm ierc i D o­
m ie ja n a  — pow rócił św. Jan .

K sięga ta  — ja k  w y n ik a  z je j 
tre śc i — p rzezn aczo n a  b y ła  w 
p ie rw szym  rzędzie  d la  w y zn aw ­
ców  g m in  ch rześc ijań sk ich  w 
A zji M niejszej, n a d  k tó ry m i ro z ­
tacz a ł op iekę  ten  wrła śn ie  A po­
sto ł. Społeczności te, po d ep o r­
to w an iu  św . J a n a  z  E fezu  z n a ­
laz ły  się  w  tru d n y m  położeniu . 
P ow odem  tego by ły  g w ałtow ne  
n ap aśc i ze s tro n y  osiad łych  tu ­
ta j zagorzałych  zw olenn ików  re -  
lig ii M ojżeszow ej. W iększym  
jeszcze ciosem  w  m łody o rg a ­
nizm  K ościoła było k rw a w e  
p rześ lad o w an ie  w yznaw ców
C h ry s tu sa  w  całym  cesarstw ie  
rzym sk im . N ic w ięc  dziw nego, że 
w  sercach  ludzi m n ie j u tw ie r ­
dzonych  w  w ie rze  rodził się  lęk  
i s trach . W ielu zapew ne  z a d a ­
w ało  sob ie  p y tan ie , ja k i los cze ­
k a  cały  K ościół C hrystusow y. W  
tej sy tu ac ji kon ieczne  było 
po d trzy m an ie  ch rześc ijan  na  d u ­
chu. Z ad an ie  to  m ógł spe łn ić  
n a jle p ie j o s ta tn i ży jący  jeszcze 
członek ko leg ium  aposto lskiego, 
sędziw y  w ów czas św . Jan . P ra g ­
n ą ł on p rzek o n ać  ad resa tó w  
w spom niane j księgi, że losy ca ­
łej ludzkości i K ościo ła  są  w  
rę k u  Boga. I chociaż w y d aw ać  
się  m oże ludziom  n iek iedy , że 
zło i n iep raw o ść  b io rą  górę, a 
sp raw ied liw o ść  je s t sp o n iew ie ra ­
na  i zd ep ta n a  — przecież  o s ta ­
teczn ie  zw ycięstw o będzie  po 
s tro n ie  Boga i jego sp raw y . A 
pon iew aż w  dz ie jach  K ościoła 
C hrystusow ego p o w ta rza ły  się 
dośw iadczen ia  i c ie rp ien ia  — j a ­

Z ap ew n ia  to  ja k  n a jp e łn ie jszy  
o b ró t m a te r ią  w  ra m a c h  gospo­
d a rs tw a . Z alecane  je s t też pe łn e  
w y k o rzy stan ie  en erg ii a tm osfery
i kosm osu, m .in . p rzez  dostoso ­
w an ie  zabiegów  ag ro techn icznych  
do po łożen ia  Z iem i w zględem  
p la n e t i gw iazdozbiorów , a  ta k ­
że w obec faz księżyca. B ardzo  
w ażne je s t odżyw ian ie  g leby p o ­
przez s tosow an ie  kom postu  i 
p re p a ra tó w  b iodynam icznych  
oraz  w łaśc iw ą  reg u lac ję  s to su n ­
ków  w odnych , a  także  u w zg lęd ­
n ian ie  w za jem n y ch  oddzia ływ ań  
ro ś lin  i zap ew n ien ie  hodow anym  
zw ierzę tom  w łaśc iw ych  w a ru n ­
ków.

W szystk ie te  w y m ag an ia  s p ra ­
w ia ją , że ro ln ic tw o  b io dynam icz­
ne  je s t b a rd z ie j p raco ch ło n n e  od 
tradycy jnego . N iezbędna je s t tu  
też szeroka w iedza , w y k ra c z a ją ­
ca pozą dziedziny  typow o ro ln i­
cze. N ie każd y  w ięc  m oże sp ro ­
stać  w ym agan iom  tego ro ln ic t­
w a. Jed n ak że  korzyści p łynące  z 
u p ra w ia n ia  ro ln ic tw a  b io d y n a­
m icznego są og rom ne: og ran iczę-

kich  podczas p rześ lad o w ań  do­
znały  rów n ież  K ościoły w  A zji 
M niejszej — p rze to  treść  księgi 
odnosi się  do K ościoła P ow szech ­
nego w szystk ich  w ieków , r.iosąc 
m u  pociechę i zap ew n ien ie  o p ie ­
k i Bożej.

Po w p ro w ad zen iu  i p o zd ro w ie­
n iach  (rozdz. 1,1—8) n a s tę p u je  w  
A pokalipsie  opis w iz ji w stęp n e j 
(rozdz. 1,9—20) o raz  dedykac ja , 
z a w a rta  w  słow ach : „To, co w i­
dzisz, zapisz w  księdze i w yślij 
do s ied m iu  zborów : do E fezu i 
do S m yrny , i do P e rg am o n u , i 
do T ia ty ry , i do S ardes, i do F i­
lad e lfii i do L aodycei” (Ap 1,11). 
B ezpośrednio  p o tem  p o d an a  je s t 
tre ść  listów  do sied m iu  K ościo­
łów  az ja tyck ich . T a część księgi 
O b jaw ien ia  (rozdz. 1,9—3,22) od ­
nosi się do tego „co je s t” (Ap 
1,19), a  w ięc  do o k re su  w sp ó ł­
czesnego au to ro w i te j księgi.

D ru g a  część A pokalipsy  
(rozdz. 4,1—21,8) z aw ie ra  p ro ro ­
czą w iz ję  i m ów i o tym  „co 
s tan ie  się p o te m ” (Ap 1,19). P ie r ­
w sza  część tego p ro ro c tw a  od ­
nosi się do h is to rii całe j lu d z ­
kości. D ruga  n a to m ia s t do w a lk  i 
losów  K ościoła C hrystusow ego.

Część trz ec ia  O b jaw ien ia  
(rozdz. 21,9—22,21) p rzed s taw ia  
w iz ję  tr iu m fu  sp raw y  Bożej n ad  
sza tan em  i jego  zw olenn ikam i. 
W ów czas n ieb iesk ie  Je ru za lem  
p rzy jm ie  w  sw ych  m u rach  z b a ­
w ioną  ludzkość, k tó ra  o trzym a 
życie w ieczne i szczęście p łynące  
z łączności z B ogiem  w  k ró le s t­
w ie  n ieb ios.

M im o sw ej ta jem n icze j g łębi
i m im o n iep rzen ik n io n y ch  m ro ­
ków  p ro roczych  w iz ji, A p o k a lip ­
sa  św . J a n a  by ła  i pozostan ie  
do końca  w ieków  w ie lk ą  k sięgą 
pocieszen ia  d la  K ościoła.

Łącząc d la  P a n i i pozostałych  
C zyteln ików  po zd ro w ien ia  w  
C hrystusie , życzę w ie le  poży tku  
z le k tu ry  P ism a Św iętego.

DUSZPASTERZ

n ie  zużycia  en erg ii i kosztów , 
w ysokie — choć n ie  m ak sy m a l­
ne  — p lony  i trw a ła  m ak sy m a l­
n a  żyzność g leby, w ysoka ja ­
kość żyw ności i w yk luczen ie  ko ­
n ieczności zw alczan ia  szkodn i­
ków  i pasoży tów  roślin .

Z pew nością  ro ln ic tw o  b iody ­
nam iczne  n igdy  n ie  będzie  w 
p ro d u k c ji ro ln e j dom inow ać, po ­
n iew aż w  n a tu rz e  lu d zk ie j tkw i 
dążen ie  do u ła tw ia n ia  sobie ży­
cia — w ie lu  ro ln ik ó w  w ybierze  
w ięc ła tw ie jsze  m etody  gospoda­
ro w an ia . M im o to  z a in te re so w a­
n ie  ro ln ic tw em  b iodynam icznym , 
zw łaszcza w śród  m łodych  ro ln i­
ków , w zrasta .

R o ln ic tw o  b iodynam iczne p o ­
w in n o  być u p ra w ia n e  p rzede  
w szystk im  w  re jo n ach  ch ro n io ­
nych  — w okół p a rk ó w  n a ro d o ­
w ych, p a rk ó w  k ra jo zn aw czy ch  
itp . D uże m ożliw ości s to sow an ia  
m etod  b iodynam icznych  m a ją  
dzia łkow cy  i w łaśc ic ie le  og ród­
ków  przydom ow ych.

(opr. ed)
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czyną trosk liw ością , a le  odepchn ie  szorstko , 
stok roć gorzej niż obcy człow iek, dlaczego? 
D laczego w  dom u ta k i g robow y ch łód? D la­
czego w  in n y ch  dom ach  ty le  w ese la  i s e r ­
deczności? W ie to, czuła , w idzia ła . Jak że  
w szędzie inaczej... In n e  m a tk i w p in a ją  có r­
kom  k o k a rd k i w e  w łosy w łasno ręczn ie , k rę ­
cą im  loki, pieszczą, ca łu ją ... N ie pam ię ta , 
aby  ją  k ied y  p o ca ło w ała  m a tk a , lub  chociaż 
ojciec, n ie  p am ię ta ! Z aw sze lodow aty  chłód, 
sztyw ność i o p rysk liw ie  słow a. D laczego? 
D laczego u p ie rśc ien io n a  d łoń  m a tk i ta k  czę­
sto  ją  u d e rza?  W szak  n ie  rob i n ic  złego, 
p rzeciw nie , je s t cicha, posłuszna, sta le  m y­
śląca  o tym , aby  g łośn ie jszym  słow em  n ie  
w yw ołać groźby  spo jrzen ia . C hłód, chłód, 
ach  — jak iż  s tra szn y  ch łód! Jakżesz  się czu ­
je  tu ta j  obcą i n iep o trzeb n ą! B ona m a  tu ta j  
w iększe p ra w a , n a w e t służąca. A ona p rz e ­
cież có rk ą  — a  w ięc dlaczego ta k  je j źle, 
obco i w ieczn ie  bo jaź liw ie?  Z na  ju ż  cośkol­
w iek  życie z książek , z obserw acji, a  je d ­
n a k  n ie  p o jm u je  rzczyw istości — dlaczego 
w łaśn ie  u  n ich  je s t ty lko  ta k ?

P y ta  się i n ie  z n a jd u je  odpow iedzi. C zu­
je  sw ą k rzy w d ę  coraz b a rd z ie j i m odli się 
gorąco, aby  było  inaczej. Z am ia st zm iany  
n a  lepsze, czu je  się co raz  to  w ięcej obcą i 
odgrodzoną od rodziców , a  p rzecież  m im o 
w szystko  ona  ich  kocha.

T łum i p łacz  w  sobie i w ychodzi. M a w ra ­
żenie , że ją  skopano  i w yrzucono  z dom u. 
U siln ie  ciszy p łacz , lecz jak że  tru d n o  go u c i­
szyć! Coś w  p ie rs iac h  p rag n ie  łkać  i żalić  
się.

S to i chw ilę  n a  schodach  i czeka, aż je j 
u w o ln i p ie rs i spazm . N ie m oże przecież p ła ­
cząca w yjść  n a  ulicę.

W reszcie  w ychodzi i gw a łtem  chce za ­
pom nieć o za jśc iu  w  dom u. P rzy jazn e  słońce 
w ita  ją  ciep łem , o b e jm u je  ja k  tk liw a  m a tk a  
z opow ieści, p ieści je j tw a rz , ro z ja śn ia  d u ­
szę. Och, ju ż  je j lep ie j, lżej. Jak żeż  je s t 
w dzięczna  słońcu za tę  d o b rą  p ieszczotę — 
n a p ra w d ę  w n e t by z radości zap łak a ła .

— Ty m oje dobre , złociste słońce! szepce 
dziękczynnie , spog lądając  k u  n iebu . Boże, 
św ia t tak i p iękny , ja sn y  i dlaczegóż n ie  
w szędzie  — m ów i do sieb ie  w  duchu .

W idzi ro ześm ian ą  u licę, w  w iosennych  
s tro jach  m a tk i z -córkam i — jacy  oni w szy­
scy radośn i...!

Ż al ją  znów  ch w y ta  i gdzieś za serce 
szarp ie .

N a rogu  u licy  oczeku je  je j L udek... n ie , 
p a n  L udek, ak to r. T ydzień , ja k  go p o zna ła  
u  p rzy jac ió łk i. J e s t  d la  n ie j dobry , g rzeczny
i ta k  d z iw n ie  p rzy s to jn y . Ja k iś  n im b  je s t 
w okół jego tw arzy . Podobno  śliczn ie  „ g ra ”... 
P iszą  o n im  gazety, że na leży  do rzęd u  n a j ­
św ie tn ie jszych  am an tó w . P a n n a  T e ren ia  ro zu ­
m ie  jego rolę, a le  w stydzi się p rzyznać , że 
n ie  w id z ia ła  go n a  scenie. T rudno , m a tk a  
w zb ro n iła  je j te a tru .

P a n  Ludek... W idzi go z d a la , ja k  czeka 
n iec ie rp liw ie . Ju ż  od dn i trzech  czeka ta k  
n a  n ią  sta le , o d p row adza  n a  k u rsa , a  po tem  
znów  pod dom . J e s t  poczciw y, dobry... N ie 
od rzuca  jego grzeczności, ow szem , n aw e t je j 
p rag n ie . Z ap o m in a  w  jego to w arzy s tw ie  że 
w  dom u chłód. W dzięczna m u  za tę  p rz y ­
jaźń , za  m iłe, słodkie słow a, do k tó rych  
s tęskn iona , k tó ry ch  ta k  p ragn ie . D opiero  p o ­
za dom em  poczyna żyć przez  chw ilę. D o­
p ie ro  w tedy  je s t w śród  ludz i i czu je  in n e  
serce. I m oże g łośn iej m ów ić, n aw e t się 
śm iać  do syta.

P a n n a  T eren ia  od rzuca  s iłą  sm utek , ro z ­
ja śn ia  tw arz , ażeby  „o n ” n ie  poznał, że p ła ­
k a ła  p rzed  chw ilą .

P a n  L u d ek  k ła n ia  się_ je j z w y szu k an ą  
g ra jc ą  i u śm iecha  szczęśliw y.

P o d a ją  sobie ręce. C zuje, ja k  je j dłoń 
m ile  ściska, ja k  gdyby  m ów ił, że się og ro m ­
n ie  cieszy je j z jaw ien iem . Oczy p a ła ją  m u 
n ib y  d w a  w ie lk ie  k w ia ty .

T e ren ia  spog ląda  w  głąb  tych  oczu i ró w ­
nież czu je  w ie lk ą  radość.

— N areszcie... ju ż  w ą tp iłem , czy p an i b ę ­
dzie p rzech o d z iła  — m ów i p a n  L udek  w p ro st 
ak sam itn y m  szeptem .

— A dlaczego p an  w ą tp ił?  W szak m ó w i­
łam , że m am  co dzień  lekcje...

— No ta k  — poczyna m łody  a k to r  — ale 
gdy się n a  kogoś ta k  bardzo  oczekuje , jeśli 
się tę sk n i do sp o tk an ia  i jeśli się  go b a r ­
dzo p rag n ie , to... ta  n iepew ność  każe w ą t­
pić... ro zp ra sza  w ia rę  i... boli...! — dodał z 
p rzem iłym  d rżen iem  w  głosie.

T e ren ia  podnosi n a ń  oczęta  szczerze ro z ­
rad o w an a , że ją  k to ś przecież  p ra g n ie  sp o t­
kać.

A le chce s ię  podrożyć, choć w ierzy  w  jego 
słow a.

— Aż bo li?  N ie w ierzę...
A k to r ro b i p rzep ięk n y  gest.
— T ak ?  — p y ta  słodko — Czy m am  u k ­

lęk n ąć  i p rzysięgnąć?
T e ren ia  u jm u je  go za rękę , jak b y  w ierzy ­

ła, że go tów  k lęknąć .
— Ju ż  w ierzę, w ierzę! Czy p a n  to  W an- ' 

dzie rów n ież  m ów i?  W idzia łam  p ań sk i do 
n ie j um izg...

Z nów  in n y  gest.
— Boże! B yłem  tam  k ilk a  razy  i już, już 

jak ieś  podejrzen ia ... G dyby ta k  było, to  bym  
n ie  szu k a ł p an i i n ie  w y staw a ł n a  ulicy. 
A  dlaczegóż ta k  czy n ie ?  Bo tego p rag n ę  
sercem  całym ... bo p ra g n ę  słuchać  głosu p a ­
ni, n ap aw ać  się je j to w arzy stw em , u śm ie ­
chem , oczętam i... a le, a le! — zboczył nag le  
z te m a tu  — zd a je  m i się, że te  o częta  cud ­
ne  coś zap łakane... n a  m iłość boską  — p ła ­
k a ła  p an i m oże?

S pow ażn ia ł jak ą ś  z lęk n io n ą  trosk liw ością .
— No, a  gdybym  p ła k a ła ?  — sp y ta ła , zas­

koczona jego uw agą.
— To, to ja  n ie  w iem ! K to k o lw iek  by łby  

tą  osobą, co łezki p an i w ycisnęła , w  p roch  
bym  ją  zm iażdżył! — o d rzek ł nam ię tn ie . 
T e ren ie  cieszy ta  gotow ość, a le  ty lko  goto­
wość. W ięc je s t k toś w  św iecie, co by się 
za n ią  u ją ł i n ie  d a ł k rzyw dzić.

— N ie, n ie  p ła k a ła m  — odzyw a się po 
chw ilce — ty lko  po p ro s tu  spałam ... czułam  
ból głowy... a  w ięc p ew n ie  d la tego  m am  t a ­
kie oczy. cdn -

PO ZIO M O : A -l)  m in i-zm ian a , m odyfikac ja , B-8) zn ak  p isa rsk i, 
C -l)  p ro d u k t ty ton iow y , D-8) p rz e d n ia  osłona s iln ik a  sam ochodow e­
go, E -l)  ty tu ło w a  b o h a te rk a  d ra m a tu  Sofoklesa, F-7) kon w ersac ja , 
H -l)  n a d  B zurą, 1-7) cy p ry jsk a  m etropo lia , K -l)  p o w sta ł z k o n tre - 
dansa , L-6) rozw ój, M -l)  gości n a  łam ach  ..Szp ilek”, N-6) a u to r  p o ­
w ieści „G a rg a n tu a  i P a n ta g ru e l '’.

P IO N O W O : 1-A) p o p rzed n ik  P ia s ta , 1-H) a u to r  trzec ie j e w a n ­
gelii, 3-A) p ie rw szy  dzień  w ielk iego  postu , 4-K) daleko  od K r y ­
m u, 5-A) u a k ty w n ia  h arcerzy , 5-G) d re w n ia n e  „k a jd a n y ”, 6-K) t y ­
tu łow y  b o h a te r d ra m a tu  Szeksp ira , 7-E) lasso, 8-A) n iechęć, u raza , 
9-D) tw ie rd zen ie  w y m ag a jące  udow od n ien ia , 9-1) p an to fle  le k k o a t­
letyczne, 10-A) sk ład n ik  betonu , 11-F), p rzy  ok rąg ły m  sto le  „doga­
d a ła  s ię '1 z k o a lic ją  rządow ą, 13-A) u ch w a lan a  je s t p rzez  sejm , 
13-H) u ła tw ia  chodzen ie  po linie.

Po  rozw iązan iu  odczytać szy fr (przysłow ie jakuck ie ):
(M -l, K -5, D-9, K - l l )  (D-12, D -l, G-3, C-8) (M-13, D-3, C-5) (F-10, 
A -2. A-10, E-9) (1-5, 1-8, L-6, M-9).

R ozw iązan ia  sam ego  sz y fru  p ro sim y  n ad sy łać  w  ciągu 10 dn i od da ty  u k a - 
zan ia  się n u m eru  pod ad resem  re d a k c ji z d op isk iem  n a  ko p erc ie  lu b  po cz­
tó w ce: „K rzy żó w k a  n r  23” . Do ro z lo so w an ia : n ag ro d y  książkow e.

R ozw iązanie  k rzyżów ki n r  14

„K to p rzew in i! n iech  p łac i”  (ludow e).
POZIOM O: F a lsta ff, ro ra ty , re sek c ja , k a łu ża  n ie ta k t, a lfabet, C horw at, 

a u to b u s , o p la ta , tre se rk a , A nzelm , am b asad a .
PIONOW O, fo rin t, cho ra ł, lu s te rk o , apel, tak sa , św it, A tm a, ta f la , f ra k , 

a lfa , Tosca, tra ł, B a rb ó rk a , ż y ra n t, ustaw a.
Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzyżów ki n r  14 n a g ro d y  w y lo so w ali: H alin? 

C hm iel z U lhów ka i P e lag ia  W ąsicka z C iechanow a.
N agrody  p rześlem y  pocztą.

t o
CN

<

£
O
■N
>
N

W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s tw o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  Instytut W y d a w n i c z y  im. A n d r z e j a  F r y c z a  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j e  K o ­

l e g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  ul.  C z a r d a s z a  16/18, 02-169 W a r s z a w a ,  T e le fo n  r e d a k c j i :  46-27-30; a d m i n i s t r a c j i :  

46-72-74. W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t ę  n ie  p r z y j m u je m y :  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  650 zł, p ó ł r o c z n i e  1300 zł, r o c z n i e  2600 zł. 

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1. d l a  o s ó b  p r a w n y c h  ins ty tucj i  i z a k i a a ó w  p rac y  — in t sy tucje  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a ­

s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m ia s t a c h ,  w k tó r y ch  z n a j d u j q  s i ę  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h ”  z a m a w i a j ą  

p r e n u m e r a t ę  w tych  o d d z i a ł a c h ;  —  in s ty tuc je  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m ie j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  

„ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h ”  i n a  t e r e n a c h  w ie j s k i ch  o p ! a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2, d l a  o s ó b  fi- 

T V G  O  O N I K  ^  A i O L  I C  K I zycz/ iych  — i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w :  — o s o b y  f i z yc zne  z a m i e s z k a ł e  n a  ws i i w  m ie j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ­

ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h ” o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w yc h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  —  o s o b y  f iz yczne  z a m i e s z k a ł e  w m i a s t a c h  — s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W  

„ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h ”  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a t ę  w y ł ą c z n i e  w u r z ę d a c h  p o c z t o w yc h  n a d a w c z o - o d b i o r c z y c h  w ł a ś c iw y c h  d l a  m ie j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u i ą  

u ż y w a j ą c  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y "  n a  r a c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h " ;  3. P r e n u m e r a t ę  ze  z l e c e n i e m  wy sy łk i  z a  g r a n i c ę  p r z y jm u je  R S W  

„ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h ” , C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  ul. T o w a r o w a  23, 00-958 W a r s z a w a ,  ko n to  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1650-201045-139-11. P r e n u m e ­
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Miłość i smutek wciąż idą w parze...

(2)
C udow ny o b raz  o d b ija  się w  zw ierc iad le , 

m ający  w  sobie  coś z m łodej łan i i m o ty la
i coś z an io ła .

S to i w  a u reo li słońca — uosob ien ie  id ące j 
w iosny, św ieżuchna, n ie sk a lan a . P a trz ą c  na 
n ią  d o zn a je  s ię  w rażen ia , że  za ch w ilk ę  od- 
f ru n ie  tą  św ie tln ą  s tru g ą  pod  b łęk it n ieb ios.

Coś je j dz is ia j w esele j, p ie rś  sw obodniej 
oddycha, czu je  się ja k  jaskó łka . P ew n ie  po ­
goda ta k  n a  n ią  p o d z ia ła ła  i te  pow iew y 
w iosny. O d sam ego ob iadu  b y ła  w  o tw a rty m  
oknie  i w raz  ze słońcem  w d y ch a ła  te  p ieści- 
w e m u sk a n ia  p o w ie trzn y ch  fal.

P an i A n d a  p a trz y  z jad liw ie  n a  tę  n ie w in ­
n ie  k o k ie te ry jn ą  pozę córk i i do k rw i gryzie 
w arg i. P ięk n e  lin ie  tw arzy , nosek  o ży­

w ych  c h ra p k a c h  p rzy p o m in a ją  je j kogoś, k to  
p o d ep ta ł je j m iłość. P odob ieństw o  p an ien k i 
za silne, aby  się w  oczy m a tk i n a  każdym  
k ro k u  n ie  rzucało . P an i A n d a  u w aża  to  za 
w idm o, k tó re  po to  is tn ie je , aby  je j w iecz­
n ie  p rzy p o m in ać  ów  b a l p rzek lę ty .

D opóki jeszcze T e ren ia  b y ła  m a łą  d z iew ­
czynką, gdy ry sy  liczka  były  słabo  czy te l­
ne, m a tk a  do pew nego  s to p n ia  p o sk ram ia ła  
sw ą  zaw iść, a liści od jak iegoś czasu  duszo­
ny  ja d  p rzeża rł s ię  p rzez  pow łokę s e rc a  i 
począł psuć s to su n ek  tych  dw óch  ta k  b lis ­
k ich  sobie is to t. T e ren ia  ro s ła  w  oczach i 
s ta w a ła  się „ ta m ty m ” w  fo rm ie  w p ro s t id e ­
a ln e j, co ju ż  do dzik ie j n ien aw iśc i d o p ro w a­
dzało  m atk ę . N a d o m ia r złego czuła, że się 
s ta rze je , że schodzi z to ru  życia, że w ięd n ie  
ra z  n a  zaw sze, a  ta  poczyna k w itn ą ć  n a j­
cudow n iejszym i b a rw am i i w chodzić  w  o t­
w a rte  b ram y  czaru  m łodości.

W idzi ją  oto w  odbiciu  lu s tra  ty m  rz a d ­
k im  k w ia tem , ja k im  i ona  k iedyś by ła , p o ­
tra f i te ra z  czytać je j m yśli i uczucia, w ie, 
co je j radość  znaczv, to  p o d z iw ian ie  siebie, 
te  w dzięczące się pozy — w ie w szystko, 
gdyż to  p rzeży ła  ongiś. I rów nocześn ie  w b i­
ja ją  się je j w  m yśl je j w ła sn e  zm arszczki i 
p aste low e liczka te j p rzed  lu s trem , po c iąg a ją  
ją  ku  ziem i w ła sn e  zw ięd n ię te  k sz ta łty  i 
w idzi to rs ik  ta m te j, p roszący  o d łu to  m ist- 
rz a -rzeźb ia rza , w idzi w p ro s t o tc h ła n n ą  ró ż ­
nicę, w  oczy b ija ją c y  k o n tra s t. C zuje, że ją  
odpycha życie, a  do ta m te j w yciąga  k roc ie  
ram ion , śm ie je  się u s t ty s iącem  i pod stopy 
rzu ca  ra jsk ie  kobierce...

K rew  je j do oczu u derza , jak iś  ból o stry  
za k r ta ń  chw yta .

P o ry w a  ze s to lik a  d ługi, m eta low y  sz ty le ­
cik, s łużący  do ro zc in an ia  książk i i w p a d a  do 
pokoju .

T e ren ia  sp o strzeg a  m a tk ę  w  lu s trze  i od ­
w ra c a  się nagle.

— Co to znaczy  to m izd rzen ie  się, co? — 
sy k n ę ła  groźnie. — N a koko tę  się k sz ta ł­
cisz? Ju ż  lep ie j rozb ie rz  się do n aga  i ta ń ­
cuj w  lu s trze  — bezw stydna!

S erce T eren i b ić p rzes ta je . B lednie, drży.
— P roszę  m am usi, ja  ty lko  loki... w ycho ­

dzę n a  lek c ję  — bełkocze p rze rażo n a .
— M ilcz! K łam iesz! W idz ia łam  w szystko! 

Ju ż  to t rw a  k w ad ran s!
R ów nocześn ie  n a  ra m ię  có rk i spada , ja k  

p rę t, szty lecik .
T e ren ia  k rzy k n ę ła  z bólu.
N a  b ia łym  brzegu  szyi w y k w ita  pod łużna, 

k rw a w a  pręga .
W  g w ałto w n y m  szlochu rzu ca  się có rka  

w  ob jęc ia  m atk i. W szystko jedno , k to  ten  
cios zadał, in s ty n k t dz iecka  szuka ra tu n k u  
w  m atce.

— M am usiu!... M am usiu!... — w strzą sa  
T eren ią  łkan ie .

A le d łoń  m a tk i ją  odpycha.
O dejdź! Ty... Ty...
Ju ż  m ia ła  rzucić  jak ie ś  p o tw o rn e  słowo, 

lecz je  w strz y m a ła  w  ustach .
— A by to  było raz  o s ta tn i! U b ie ra j się i 

n a  lekcję!
Po słow ach  ty ch  p rzesz ła  do o sta tn iego  po­

koju , gdzie b y ła  re sz ta  dzieci razem  z boną  
fran cu sk ą .

— B ędzie p a n n a  ła sk aw a  zab rać  dzieci i 
iść z n im i n a  spacer. D zień p iękny , w szyscy 
zaży w ają  p rzechadzk i. N a w  pół do siódm ej 
p roszę  w rócić. W yszła i w ró c iła  do sieb ie; 
w  d rodze  sp o tk a ła  z a p ła k a n ą  T eren ię .

— Dosyć już tego k rokodylow ego p łaczu! 
P a n n a  K oko ta  n ie  w idzi, że ju ż  godzina  
c z w a r ta !

P o słu szn a  có rk a  oc ie ra  oczy ch u s tk ą  i w y­
chodzi, abv  się u b rać . N ie zd a je  sobie s p ra ­
wy, ja k a  je j w ina , w ie, że n ic  tak iego  n ie  
zrob iła , co by łoby  w ystępk iem . A przecież 
ta k  d o tk liw ie  u k a ra ła  ją  m a tk a . D laczego?

C oraz częściej rodzi się w  duszy te j dz iew ­
czyny ogrom ne zap y ta n ie  — dlaczego je j tu  
n ik t  n ie  lu b i?  D laczego m a tk a  n igdy  rą x  
n a  je j g łow ie n ie  położy, do p ie rs i n ie  p rzy ­
tu li, n ie  odezw ie się ciepło... D laczego n ie  
pogładzi je j w łosów , n ie  u łoży ich  z m a t-

HUMOR

Sa tyra  prawdę powie...

A już na pew no satyra m istrza JANA  
SZTAUDYNGERA, autora w ie lu  poczytnych  
bajek i fraszek — dla dorosłych. T en zna­
kom ity poeta i satyryk naw iązujący w  sw ej 
tw órczości do najlepszych tradycji bajki i 
satyry polskiej żył w  latach 1904 — 1970.

Bajka o prawach

Postanow iono  w  lesie w reszc ie  w ydać p i'aw a, 
Co m oże rob ić  n iedźw iedź, co lis, a  co traw a . 
U radzono  p rzep isy , now ele , u staw y,
O sobno d la  n iedźw iedzi, d la  lisów , d la  traw y . 
A  po tem  p racow odaw cy , co p ra w a  w ydali, 
Schodzili w  bok p rzed  m isiem , a  tra w ę

deptali...

O m isiu  i jeżu

M isiu  m arsza łek , w ie lk i cham ,
K rzy k n ą ł zw ierzę tom : — M am  w as tam ! — 
A n a  to  się odezw ał jeż:
— P rz e p ra sz a m  bardzo , i m n ie  też?  —
N ie  radzę,
M ając  m e kolce n a  uw adze!...

W dzięczność m ożnych

M yszka m a ła  podsłucha ła , że lw u  grozi
śm ierć,

P ędem , cw ałem  p rze lec ia ła  całej m ili ćw ierć.
— Z m ykaj, k ró lu  — prosi, b łaga  w

" p rzeo k ro p n e j trw odze.
Lew  dziękow ał, p o te m .z ja d ł ją , by  m ieć  siły

w  drodze.
0  w ilku i odw ażnym  baranku

W ilk sza la ł w  okolicy, a  w ięc  m ą d ra  ow ca 
S ch o w ała  sw oje  m ałe  w  ostry  k rzak

jałow ca.
A le jed en  b a ra n e k  nieposłuszny , m łody,
By ugasić p ra g n ie n ie  pobieg ł szukać  w ody.

W tem  w ilk a  napo tyka , lecz  n ie  s tra c ił ducha,
— N a bok  — k rzy k n ą ł o dw ażn ie  — bo cię

zjem ! — W ilk  s łu ch a
1 g rzeczn ie  z d rog i schodzi, bo go zaskoczyło, 
Że p ierw szy  b a ra n  w reszcie  n ie  k lęk a  p rzed

siłą...

R ozm owa ze ślim akiem

— Co zrob iłeś, ślim aku , aby  było lep ie j?  — 
O drzek ł ś lim ak : — W sobiem  się  zasklepił...—

O orle i baranie

W idząc o rła , co w  ch m u rach  szybu je  z
b a ran em ,

K ru k  dziób w dzięczny  p rzew ie trzy ł p rzed
p an em :

— C hw alę  cie, pan ie , chw alę  se rcem  calem , 
G łodny  jes tem , to p raw d a , lecz się n ie

zadźw igałem ... —

Cap i laury

R zekł do capa  k to ś : — M łodzieńcze, 
K lęk n ij, g łow ę tw ą  uw ieńczę,
N a la u r  sob ie  zasłużyłeś,
Bo na jd łu ższy  skok  zrobiłeś. —.
C ap od b ek n ą ł: — W ian  lau ro w y  
Czy pożyw ny jest, czy zdrow y?
C ała m o ja  tro ska  w  tem ,
Czy n ie  zdechnę, gdy  go zjem , — .

M ądre  były  cap a  słow a,
C zasem  s ław a  je s t n iezdrow a...

B eatyfikacja lisa

S ta ry  lis s tąp a ł w olno i m ów ił pom ału ,
Co pysk  o tw orzy  pełno  w  n im  m orałów ,
Im  w ięcej w  życiu  grzeszył, bodaj go zabito , 
T ym  b ard z ie j ślady  g rzechów  chcia ł zam azać

k itą .

Las pam ięć  m a n ied łu g ą  i rozum ek  w ąsk i, 
S ta ry ch  g rzechów  n ie  p o m n ą  m ło d z iu tk ie

gałązk i,

N ow e lis tk i sp raw  lisa  n ie  w idz ia ły  zgoła,
A k ażd a  m łoda  g ąsk a  m a go za an io ła .

W końcu  p e ty c ję  uchw alono  w  borze,
By go św ię ty m  ogłosić, bo ju ż  żreć n ie  może.

W ybrała: ElDo


